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Do Duchowieństwa i Wiernych Kościoła Polskokałolickiego z 

okazji uroczystości świętej Marii Magdaleny, Święta Odrodzenia 

Polski i zbioru plonów

Umiłowanym Braciom Kapłanom, Braciom i Siostrom oraz 
ukochanym Rolnikom: „Łaska wam i pokój od Boga, Ojca 
naszego, i Pana Jezusa Chrystusa” (Rz I, 7).

W uroczystość świętej Marii Magdaleny, patronki wro­
cławskiej katedry, pozdrawiam Was wszystkich w imię Bo­
ga żywego i w imię Tego, którego On zeslal na ziemię, Je­

zusa Chrystusa. Przy tej okazji pragnę zwrócić się do wszy­
stkich Kapłanów i Wiernych naszego świętego Kościoła w 
Polsce, aby podkreślić doniosłość dziesiejszego święta, święta 
Odrodzenia Polski, oraz podkreślić znaczenie przeprowadze­
nia akcji żniwnej i zbioru tegorocznych plonów.

ciąg dalszy na str. 8—9



W TYM TYGODNIU: #  23.VII. — X Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z I Listu św. Pawia apostola do Ko­
ryntian 12,2—11; ewangelia według św. Łukasza 18,9—14) ■  25.VII. — wtorek — św. Jakuba Starszego, apostola #
26.VII. — środa — św. Anny, matki NMP

Złote m yśli P ism a św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

NARZĘDZIE WYBRANE
..Lecz Pan rzekł do niego; Idź, albowiem mąż ten jesi 

moim narzędziem wybranym, aby zaniósł imię moje przed 
pogan i królów, i synów Izraela” (Dz 9, 15).

•

„Przez którego otrzymaliśmy laskę i apostolstwo, abyśmy  
dla imienia Jego przywiedli do posłuszeństwa wiary w szy ­
stkie narody” (Rz 1, 5).
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Każdy człowiek ma do spełnienia w Kościele swego rodza­
ju misję. Inaczej mówiąc, jesteśm y w ybranym i przez Boga 
narzędziami w celu w ypełnienia konkretnych życiowych za­
dań. Stw ierd2enie to ma swoje uzasadnienie w 1 Liście do 
K oryntian 12, 28n: „I tak ustanowił Bóg w  Kościele naprzód 
apostołów, po wtóre proroków, po trzecie nauczycieli, a na­
stępnie moce tych, co mają dar uedrawiania, wspierania po­
mocą, rządzenia oraz przemawiania rozmaitymi językami

Paw eł został w ybrany przez Pana jako narzędzie głoszenia 
imienia Bożego i Jego Dobrej Nowiny poganom, królom j 
synom Izraela. „Lecz Pan rzekł do niego: Idź, albowiem mąż 
ten jest moim narzędziem wybranym, aby zaniósł imię moje 
przed pogan i królów, i synów Izraela” (Dz 9, 15). Misja apo­
stolska nie jest m isją ograniczoną do jakiegoś narodu czy 
w arstw y społecznej. Zaw iera się w niej bowiem nakaz gło­
szenia Ewangelii wszystkim narodom. Paweł odpowiedział 
na Boże wezwanie i dlatego wszędzie, gdzie tylko mógł, gło­
sił Słowo Boże, Korzystał z każdej nadarzającej się okazji, 
by głosić kazania. Nie wahał się przed możnymi tego świa­
ta mówić otwarcie o wielkich sprawach Bożych. Kiedv został 
aresztowany i postawiony przed trybunałem  króla Heroda 
Agryppy II, powiedział w swojej mowie obronnej: „Stoję 
przed sądem, gdyż spodziewam  się obietnicy, danej przez 
Boga ojcom naszym. Z poicodu tej nadziei, królu, oskarżyli 
mnie Żydzi. Dlaczego uważacie za nieprawdopodobne, ze 
Bóg wskrzesza umarłych? Przecież mnie samemu zdawało 
się, że powinienem gwałtownie występować przeciw imieniu 
Jezusa z Nazaretu. Uczyniłem to też w  Jerozolimie i wzią­
wszy upoważnienie od arcykapłanów wtrąciłem do więzie­
nia wielu świętych, glosowałem przeciwka nim, gdy ich ska­
zywano na śmierć, i często przymuszałem ich karami do 
bluźnierstiua. Tak jechałem do Damaszku z upoważnienia i 
polecenia najwyższych kapłanów. W południe — podczas 
drogi — ujrzałem, o królu, światło z nieba, jaśniejsze od 
słońca, które ogarnęło mnie i moich towarzyszy podróży. 
Kiedyśm y wszyscy upadli na ziemię, usłyszałem glos, który  
mówit do mnie po hebrajsku: Szawle, Szawle, dlaczego mnie 
prześladujesz? Temu widzeniu z nieba nie mogłem się sprze­
ciwić, królu Agryppo. Nawoływałem naprzód mieszkańców  
Damaszku i Jerozolimy, a potem całej ziemi judzkiej i po­
gan, aby pokutowali i nawrócili się do Boga, i pełnili uczyn­
ki godne pokuty. Z tego powodu pochwycili mnie Żydzi w  
świątyni i usiłowali zabić. Ale z pomocą Bożą żyję do dzi­
siaj i daję świadectwo m ałym  i w ie lk im ” Dz 26, 6n). Paw io­
we kazanie było tak  sugestywne, że Agryppa powiedział: 
„Niewiele brakuje, a przekonałbyś mnie i zrobił ze mnie 
chrześcijanina” (Dz 26, 28).

M inę apostolską i związaną z nią łaskę otrzym ali aposto­
łowie i biskupi oraz kapłani, by „dla imienia Jego przy-

,,Przechowujemy zaś ten skarb w naczyniach glinianych, 
aby z Boga była owa przeogromna moc, a nie z  nas. Zewsząd 
cierpienia znosimy, lecz nie poddajemy się zwątpieniu; ż y ­
jem y  w niedostatku, lecz nie rozpaczamy; znosimy prześla­
dowania, lecz nie czujemy się osamotnieni; obalają nas na 
ziemię lecz nie giniemy” (2 Kor 4, 7—9).

•

„Ja sam bowiem pokażę mu, ile musim y wycierpieć dla 
imienia mego” {Dz 9, 16).

wiedli do posłuszeństwa wszystkie narody” (Rz 1, 5). Nie ma 
na kuli ziemskiej kontynentu, na którym  nie głoszono by 
Ewangelii. Inna sprawa, że skuteczność ewangelizacji nie 
zawsze jest pełna, czasem wręcz znikoma. Przyczyny lego- 
są różne, trudne do omówienia w tej chwili, ze względu na 
powiązania istniejące między Bożą łaską, wybranym  narzę­
dziem łaski a wolną wolą człowieka odpowiadającego przy­
jęciem lub odrzuceniem wiary. Z punktu widzenia roli na­
rzędzia w przekazyw aniu Bożej łaski ciekawa jest treść listu 
św. Pawła: „Przechowujemy zaś ten skarb w  naczyniach 
glinianych, aby z Boga była owa przeogromna moc, a nie z  
nas” (2 Kor 4. 7). Stwierdzenie to pozwala nam zrozumieć 
słaboić ludzi jako Bożych narzędzi. Naczynie gliniane jest 
kruche i łatwe do rozbicia, podobnie człowiek jest slaby r 
kruchy z powodu swych namiętności. Ludzkie namiętności, 
takie jak pożądliwość ciała, pragnienie posiadania pieniędzy 
i władzy itp. prowadzą nie tylko do upadku państw  i po­
szczególnych jednostek, lecz są również przyczyną upadku 
tych, którzy jako narzędzia wybrane winni być apostołami. 
Moc Boża pokonuje jednak niziny ludzkich słabości, a Kró­
lestwo Boże stale się rozwija i doskonali.

Urząd apostolski związany jest nie tylko z przywilejem  
Bożego w ybraństw a, ale również z cierpieniem: „Ja sam bo- 
wiem pokażę mu, ile musi wycierpieć dla imienia mego'’ 
(Dz 9, 16). „Zewsząd cierpienia znosimy, lecz nie poddajemy  
się zwątpieniu; ży jem y w niedostatku, lecz nie rozpaczamy; 
znosimy prześladowania, lecz nie czujemy się osamotnieni: 
obalają nas na ziemię, lecz nie g iniemy” (2 Kor 4, 8—9). 
Słowa te zbytnio nie zachęcają współczesnego człowieka do 
podjęcia apostolskiej służby. I chociaż powołań kapłańskich 
jest na  pewno tyle, ile potrzeba do spełnienia Bożych zamia­
rów, to jednak bardzo często praca duszpasterska nie znaj­
duje zrozum ienia u ludzi. W wielu krajach odczuwa się chro­
niczny brak kapłańskich kadr. Godność narzędzia Bożego1 
apostolstwa nie rekom pensuje w oczach ludzi malej wiary 
trudów  związanych z kapłańskim  urzędem.

Powyższe wywody mogą wydawać się pesymistyczne, lecz 
tylko pozornie. Zawsze bowiem znajdą się ludzie, którzy dla 
Bożej sprawy zdolni są poświęcić swe życie. Tak było od 
wieków. Podtrzym yw ała ich siła przewyższająca ludzkie sła­
bości.

Ważną jest rzeczą, by kapłani częściej próbowali dostrzec 
i docenić otrzym aną od Boga godność — godność sług Chry­
stusa. W ten sposób dowartościowane kapłaństwo stanie się 
źródłem apostolskiej pasji.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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WIELKIE 
ŚWIĘTO OJCZYZNY

N ajw iększym  w y d arzen iem  tygodn ia  są  obchody św ięta  O drodze­
n ia  Polski. M ów i się o ty m  i pisze w  różnych  au d y c jach  i artyku łach . 
J e s t to tem a t ta k  w ażny, że należy  go p rzem yśleć rów nież  w  naszych 
re lig ijnych  rozw ażan iach , W szyscy w ierzący  P o lacy  pow inn i być g łę ­
boko p rzekonan i, że nic po B agu n ie  je s t ta k  w ażn e  i ta k  drogie każ­
dem u człow iekow i, jak  O jczyzna — je j w olność i pom yślny  rozw ój. 
Jak że  tra fn ie  poeci nazy w ają  O jczyznę m a tk ą  i każą  d la  te j m atk i 
pośw ięcać w szystko : naukę, pracę, zdolności, zdrow ie, a w  raz ie  p o ­
trzeb y  n a w e t życie. T ak  w łaśn ie  postępow ali nasi dziadow ie i ojcow ie. 
Tą sam ą d rogą  m acie kroczyć w y  — m łcde pokolenie. Ż y jąc w ygod­
nie w  m ieście lub  n a  w si, m oże na  eo dzień m ało  m yślicie o n a ­
szym  k ra ju  jako  o całości. Jeździcie  n a  kolon ie  i w ycieczki, W szędzie 
ludzie  w ita ją  w as uśm iechem , dobrym  słow em , p o k azu ją  to, z  czego 
są dum ni, żyw ią w as... I m oże n aw e t przez m yśl w am  n ie  p rzy ch o ­
dzi, że k iedyś m ogło być inaczej. M łode pokolen ie  P o laków  n ie  p a ­
m ię ta  czasów  — nie ta k  znow u odległych, bo sp rzed  n iesp e łn a  tr z y ­
dziestu  cz te rech  la t  — k iedy  zło, k rzyw da , n iesp raw ied liw o ść  były  
codziennym  zjaw isk iem . W 1939 r . cały  nasz k ra j za ją ł h itle row sk i 
okupan t, zam ierza jąc  zm ien ić  po lską ziem ię w  n iem iecką kolonię, 
a P o laków  w  niew oln ików . N ajeźdźcy  podpalili nasz dom  — Polskę! 
M ieszkańców  tego dom u skazali n a  tu łaczkę , pon iew ie rk ę  i śm ierć. 
W róg nie zdołał jed n ak  zabić w szystk ich  synów  naszej O jczyzny. Do 
tych, k tó rzy  pozostali, w o ła ł W ładysław  B ron iew sk i: „K iedy p rzy jdą  
podpalić  Dom — ten, w  k tó rym  m ieszkasz, Polskę... s tań  u drzw i... 
b ag n e t n a  b ro ń !”

Po lacy  nie siedzieli z założonym i rękam i i nie czekali bezsiln ie  na 
śm ierć. Ci, k tó rzy  uciek li za g ran icę, tw orzy li zb ro jne  oddziały  na te ­
ren ie  Z w iązku  R adzieckiego i w  A nglii, w ęd ro w ali ra m ię  w  ram ię  z 
rosyjskim , am ery k ań sk im  i ang ie lsk im  żołn ierzem , w alcząc o u w o l­
n ien ie  k ra ju  z oków  strasz liw ej n iew oli. Pozostali w  k ra ju , chociaż 
g inęli se tk am i tysięcy, n igdy się n ie  załam ali. W alczyli i m odlili się
0 zm artw y ch w stan ie  Polski, by  zaśw ita ł dzień  w olności. P o lska  zie­
m ia, zroszona k rw ią  m ilionów  ofiar pom ordow anych  w  obozach i na  
fron tach , m us ia ła  pow stać  z m artw ych . G dy ty lko  żo łn ierze polscy
1 radzieccy  przepędzili w roga z naszych  g ran ic , od rodz iła  się nasza 
O jczyzna. Je j synow ie odbudow ali zniszczone m iasta  i w ioski, o b sia ­
li p o la  zbożem , by  było gdzie m ieszkać i co jeść. P o lsk a  odrodziła  się 
in n a  niż by ła  w  la tach  p rzedw ojennych . W ładzę w  Polsce o b ją ł lud 
p racu jący  i ogłosił, że O jczyzna będzie rzeczyw iście  m a tk ą  dla w szy­
stk ich  obyw ate li, Którzy chcą żyć uczciw ie, każdy  uzyska ł p raw o  do 
p racy  i w olności. T akże do w olności sum ien ia  i w yznan ia . O dtąd  n ik t 
nie m usi się obaw iać, że um rze  z głodu, bez p racy  i opieki. N ik t w  
Polsce L udow ej nie je s t p rześ lad o w an y  za sw oje  p rzek o n an ia  re lig ij­
ne. Z w ie lką  radością odetchnę li w yznaw cy  K ościo ła P o lskokato lick ie- 
go, k tó rzy  aż do chw ili p o w stan ia  O drodzonej P o lsk i-O jczyzny  ro b o t­
n ików  i chłopów', n ie  m ia ł legalizac ji p raw n e j, by ł gnębiony i p rze ­
śladow any. W ładze Polski L udow ej zapew niły  nam , podobn ie  ja k  i 
innym  w yznan iom , m ożliw ość is tn ien ia  i rozw oju. M iędzy innym i z 
te j w łaśn ie  rac ji K ościół P o lskokatn lick i bardzo  uroczyście św ięci 
Dzień O drodzenia  G łów ne uroczystości kościelne odbyw ają  się, już 
trad y cy jn ie , w e w roc ław sk ie j ka ted rze . U roczyste  M sze św. i in n e  
nabożeństw a  dziękczynne za czasy w olności, pow inny  m ieć także 
m iejsce w e w szystk ich  św ią tyn iach  n a  te re n ie  Polski.

W św ięto  O drodzen ia  O jczyzny w spom inam y całe szeregi naszych 
rodaków , k tó rzy  s taw ia jąc  czoło najeźdźcy, zniszczeniom , śm ierci gło­
dow ej i in n y m  przeciw nościom , sp raw ili cud zm artw y ch w stan ia  O j­
czyzny. Było to g igan tyczne zadanie, p rz e ra s ta ją c e  siły  ludzkie, a 
jed n ak  zdołali je  w ykonać dzięki silnej w oli. W ie lka  m iłość do O j- 
czyzmy sp raw iła , że przezw yciężyli w ła sn ą  słabość. T e raz  w y  — m ło ­
dzi — m usicie  być godnym i ich n astępcam i w  budow ie  silnej, o d ro ­
dzonej Polski, m usicie  nab y w ać  h a rtu - d u ch a  i silnej w oli poprzez 
w alkę  z w łasnym i w adam i, zw łaszcza len istw em , skłonnościam i do 
w ygód i sam olubstw a. N ie jest to sp ra w a  ła tw a . D obre n aw yk i zdoby­
w am y w  tru d z ie  i m ozole, a le  im  w cześn ie j się do tego w eźm iem y, 
tym  pew n ie jszy  będzie  pozytyw ny w y n ik  naszych  s ta ra ń , bo : „ze s ła ­
bością uczm y łam ać się za m łodu” — ja k  p isa ł nasz  w ieszcz — A dam  
M ickiew icz.

P odziw iacie  n a  pew no  w yczyny sportow ców . Sam i bez w ątp ien ia  
p róbow aliście  ćw iczyć tę  czy in n ą  u lu b io n ą  dyscyp linę sportow ą, to też  
w iecie, że n ie  od razu  p rzychodzi dobry  w ynik . Sportow cy  w yczyno­
wi tr e n u ją  ca łe  m iesiące, n a w e t la ta , by pop raw ić  rek o rd  o u łam ek  
sekundy, lu b  jed en  cen tym etr. W szystkie w yrzeczen ia  w y n ag rad za  im  
sp o rto w a s ław a  i  św iadom ość zw ycięstw a  — n ie  zw ycięstw a 
nad  k o n ku ren tem , lecz n ad  sobą. O drodzenie duchow e w y m ag a  je ­
szcze dłuższego w ysiłku , a le  i n ag ro d a  będzie  bez p o ró w n an ia  w ię k ­
sza: w dzięczność O jczyzny i  zasługa  n a  życie w ieczne, k tó rego  do­
s tąp ią  w szyscy dobrze czyniący.

P a tro n k ę  po lskokato lick iej k a te d ry  we W rocław iu  je s t św ię ta  M a­
r ia  M agdalena. P oczątkow o M agdalena  by ła  grzesznicą. P ro w ad z iła  
złe, bezm yślne życie. G dy sp o tk a ła  Jezusa , p o stanow iła  odrodzić się 
duchow o i p rzy  Bożej pom ocy zosta ła  w ie lk ą  św iętą. P am ię ta jąc  o 
tym , p ro śm y  Boga o pom oc w  w a lce  z grzecham i. O jciec n ie b ie sk  nie 
poskąpi n am  sw ej łaski.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

W historii p ańs tw a  Dolskiego było  wiele momrnlS™ w ażnych  i pam iętnych.  
T en  na jw ażn ie jszy  rozpoczął  sie 22 lipca 1944 roku  w Cłlelmie Lubelsk im  ogło­
szeniem Manifestu . Sym bolem  h is torycznie  uzasad n io n y m  było zorganizowanie 
ku lm inacy jnego  p u n k tu  obchodów Tysiąclecia  P a ń s tw a  Falsk iego  właśnie  
w rocznice ogłoszenia M anifes tu  PKWN — 22 lipca 1966 roku .  W Warszawie 

z tej  okazji  odbyła  si« P a ra d a  Tysiąclecia
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UROCZYSTOŚCI BOŻEGO CIAŁA W PARAFIACH POLSKOKATOLICKICH
Parafie polskokatolickie w całej Polsce przeżywały w m a­

ju szczególnie podniosłe chwile. Zbiegły się bowiem w tym 
miesiącu dwa istotne wydarzenia w życiu każdej parafii: 
I Komunia św. oraz święto Bożego Ciała. Na łaniach naszego 
tygodnika pragniemy zrelacjonować najważniejsze momenty 
z przebiegu tych uroczystości w Kościele Polskokatolickim.

SZCZECIN
„...Pan Jezus tej nocy, w której był wydany, wziął chleb 

i dzięki uczyniwszy łamał i rzekł: Bierzcie i jedzcie, to jest 
Ciało moje, które za was będzie wydane: To czyńcie na moją 
pamiątką. Także i kielich, po wieczerzy, mówiąc: Ten kielich 
jest Nowym Testam entem  we Krwi mojej. To czyńcie, ile­
kroć pić będziecie, na pam iątkę m oją” (1 K or 11,23— 25).

Słowa te wypowiedział Zbawiciel w  Wielki Czwartek, 
ustanawiając w W ieczerniku Sakram ent Eucharystii. Pan 
nasz, Jezus Chrystus, nakazał swoim następcom — kapła­
nom, aby na pam iątkę Ostatniej Wieczerzy, wraz z w ierny­
mi, spożywali Jego Ciało i Krew. Sakram ent Eucharystii 
spełnia w Kościele katolickim doniosłą rolę jako źródło ży­
wej obecności Boga w życiu każdego wiernego, dlatego też 
co roku tak  chętnie uczestniczymy w procesjach Bożego 
Ciała. Trudno oprzeć się wrażeniu, gdy patrzym y na tłum nie 
uczestniczących w  procesjach Bożego Ciała katolików, ludzi

głębokiej wiary. Procesje te niemal wrosły już w polską 
tradycję.

Podobna procesja miała miejsce w  dniu 25 m aja br. w 
Szczecinie, w  parafii pw. św. św. P iotra i Pawła. Uroczystą 
sumę z wystawieniem  Najświętszego Sakram entu odprawił 
miejscowy duszpasterz — ks. Stanisław Bosy. Do Stołu P ań ­
skiego ochoczo garnął się wierzący lud szczecińskiej parafii.

Po sumie wyruszyła procesja na ulice m iasta do pięknie 
przygotowanych ołtarzy, przyozdobionych kwiatam i i ziele­
nią. Z głęboką czcią i namaszczeniem niesiono złocistą mon­
strancję, oddając tym  samym hołd Jezusowi utajonem u w 
Najświętszym  Sakramencie. Chór parafialny, kierowany 
przez pana Adolfa Leszkowicza. uświetniał swymi pieśniami 
piękną uroczystość.

Na zakończenie odśpiewano hym n „Ciebie, Boże. wysła­
wiam y”, dziękując za otrzym ane łaski i prosząc o błogosła­
wieństwo oraz o dalszą opiekę Bożą.

S. B.

1. Ks. proboszcz S tan is ław  Bosy b łogosław i w iernych  N a jśw ię t­
szym  S ak ram en tem  

2—3. N ajm łodsi p a ra f ian ie  p rzyby li do św ią tyn i, aby w ziąć udział 
w  uroczystościach  w raz  ze sw ym i rodzicam i

4. P roces ja  za trzym ała  się p rzed kościołem

(ciqg d a l s z y  na sir.
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Uroczysta procesja Bożego Clala przeszła ulicami miasta

BIELSKO-BIAŁA
Uroczystość Bożego Ciaia w parafii polskokatolic- 

kiej pw. św. Anny w Bielsku-Białej m iała w yjątko­
wo piękną oprawę. Tego dnia ks. dziekan H enryk 
Buszka przewodniczył uroczystej Mszy św. koncele­
browanej. Do tłum nie zebranych wiernych przem ó­
wił ks. dziekan, zachęcając zebranych do częstszego 
przyjm owania Kom unii św., k tóra jednoczy całą 
wspólnotę parafialną.

Po Mszy św., przy dźwiękach dzwonu, w yruszyła 
procesja eucharystyczna ulicami miasta, wałami 
zamkowymi oraz ulicą Kosmonautów. Na widok pro­
cesji w ielu przechodniów przystawało, klękało i od­
dawało cześć Jezusowi utajonem u w Najświętszym 
Sakramencie. Uwagę przechodniów przyciągały rów­
nież estetycznie wykonane ołtarze, a szczególnie 
pierwszy ołtarz, nad którym  w idniał napis: W ierni 
Bogu i Ojczyźnie. Procesja zatrzym yw ała się przy 
czterech ołtarzach, gdzie modlono się w  wielkim 
skupieniu. Błogosławieństwa Najświętszym  Sakra­
mentem udzielił w iernym  ks. dziekan H enryk Buszka.

Tegoroczna uroczystość Bożego Ciała była jeszcze 
jednym  potwierdzeniem  żywotności naszej wspólno­
ty, k tóra dobrze służy Bogu i Ojczyźnie.

H. B.

(dalszy ciąg fotoreportażu na str. 6)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

E Edykl — (lac. ed ictum ) — zrazu  szczególnie w  sta ro ży tn y m  
Rzym ie było  to zarządzen ie , obw ieszczenie  w yższych u rzęd ­
ników , za c e sa rs tw a  zaś rzym skiego  — cesarzy , do tyczące 
w ażnych sp ra w  czy z jaw isk , a tre ść  zarządzen ia , obw iesz­
czenia, m ia ła  m ieć w a lo r p rzez  d łuższy  czas. Do n a jw a ż n ie j­
szych ed yk tów  cesarzy  rzym sk ich , m ających  znaczen ie  d la  
-► ch rześc ijań s tw a , i n a jb a rd z ie j znanych  na leży  -*• edyk t 
m edio lańsk i.

Edykt m edio lańsk i, zw an y  też to le ran cy jn y m , a u to rs tw a  ces. 
K o n stan ty n a  W. i L icyniusza, zo sta ł ogłoszony w  313 roku. 
E dyk t ten  ogłaszał w olność re lig ijn ą , czyli to le ran c ję  r e l i­
g ijną, w  szczególności zaś koniec p rześ lad o w ań  ch rześc ijan  
i uzna ł re lig ię  ch rześc ijań sk ą  za  p u b liczn ą  i rów n o p raw n ą . 
E dyk t został om ów iony w  M ediolanie, s tą d  nazw a, a le  ogło­
szony został w  N ileom edii po odniesionym  n a d  M aksencju - 
szem  zw ycięstw ie. Od edyictu m ed io lańsk iego  d a tu je  się też 
szybki rozw ój ch rześc ijań s tw a  i  K ościoła ch rześcijańsk iego  
jako  jego postęp u jące j in s ty tu c jo n a lizac ji.

Edykt nantejski — ogłoszony zosta ł 13.IV .1598 r. w  N antes 
p rzez  k ró la  francusk iego  H en ry k a  IV  i fo rm a ln ie  k ład ł k res 
p rześ ladow an iom  i b itw o m  re lig ijn y m , ja k ie  w strząsa ły  
F ra n c ją  już od szeregu  la t. E d y k t te n  d aw ał o k reś lo n ą  w o l­
ność re lig jn ą  -> hugonotom , tj. fran cu sk im  ka lw in o m ; ró w ­
nał ich w  p raw ach  po litycznych  z  k a to lik a m i; p ozw ala ł im 
m ieć m a ją te k : kościoły, szkoły, ró w n ież  w yższe uczelnie, 
d ru k a rn ie , szp ita le  itd., a n a w e t p rzy zn aw ał im  p raw o  posia ­
d an ia  w łasn y ch  tw ie rd z  z  w ła sn ą  k a lw iń sk ą  załogą i m ieli 
ich Dk. 200. Od hugono tów  zaś żąda ł pełnego u zn an ia  i r e ­
sp ek tow an ia  p ra w  kato lików , ich  ku ltu , p ra w a  m ałżeńskiego 
i n iem ieszan ia  się w  sp ra w y  K ościoła kato lickiego, ja k  ró w ­
nież z e rw a n ia  k o n tak tó w  ze sw oim i zag ran icznym i o śro d k a ­
m i (-*• noc św. B a rtło m ie ja  z 23/24 s ie rp n ia  1572 r .  w  k tó ­
rej dokonano  w  P ary żu  i w  in n y ch  m ias tach  F ran c ji rzezi 
hugonotów }. E dyk t te n  odw oła ł w  16fl5 r. k ró l fran cu sk i 
L udw ik  X IV , w  w y n ik u  czego doszło znow u do p rześ lad o ­

w ań  ka lw in ó w  fran cu sk ich , k tó rzy  w  liczb ie  k ilk u se t tysięcy 
po p ro s tu  opuścili F ranc ję .

Efez — sław n e  s ta ro ży tn e  m iasto  położone n a  zachodn im  w y ­
brzeżu A zji M nie jsze j a  zb u d o w an e  w  XI w. p rzed  C hr. u 
u jśc ia  rzek i K a jstro s  n a  m iejscu  ju ż  up rzedn io  od la t  is tn ie ­
jące j osady. Z budow ano  tu  też s ław n ą  i boga tą  św ią tyn ię  
ku czci hoginl słońca  m ało  az ja tyck i ej A rtem id y  (Diany), póź­
niej w  od różn ien iu  od innych  tego im ien ia  św ią tyń  i m iejsc  
m ów iono  o  niej ja k o  o A rtem idz ie  e fe sk ie j; św ią tyn ię  tę  ze 
w zględu  n a  je j o ry g in a ln ą  a rc h ite k tu rę  i bogactw o zaliczać 
poczęto do tzw . s iedm iu  cudów  św iata . Do Efezu w  celu  g ło­
szen ia  -*■ E w angelii p rzyby ł w  53 ro k u  -► św. P aw e ł i  tu  
też, chyba w  la ta c h  53—50 ustan o w ił i zo rgan izow ał sto licę  
ch rześc ijań sk ą  d la  rosnącej w  liczbę efeskiej gm iny  c h rz e ­
śc ijań sk ie j; w  E fezie był też  św. P aw eł jak iś  czas w ięziony  
i to w  jed n e j z w ieź  ob ronnych  m iasta . Do ch rześc ijan  e fe ­
sk ich  p ew n ie  w  03 r. św. P aw e ł n a p isa ł jed en  ze sw oich 
listów  i to  n a jp raw d o p o d o b n ie j w  w ięz ien iu  rzym skim . W 
Efezie zb u d o w an a  zo sta ła  też w czesnoch rześc ijań ska  b a ­
zy lika  P a n n y  M aryi, w  k tó re j o b rad o w ał w  431 roku  trzeci 
sobór pow szechny, so b ó r efeski, s ły n n y  p rzed e  w szy stk im  z 
uchw alonej p rzeciw  -*-Nestoriuszowi n au k i o  dw óch n a tu ­
ra c h  w  Jezu sie  C hrystusie . A le tu , też  w  Efezie, w  449 ro k u  
n a  po lecen ie  ces. T eodozju sza  II zeb ran i n a  synodzie  b isk u ­
pi pod p res ją , op o w iad a jąc  się za  pog lądam i E utychesa , 
w sp o m n ian ą  u chw ałę  soboru  efesk iego  po tęp ili, a  działo  się 
to  w śród  ostrych  po lem ik , i bó jek . Synod ten  n ie  zosta ł w  
ch rześc ijań stw ie  zaap robow any , a ze w zg lędu  n a  za jścia , jak ie  
m ia ły  m ie jsce  i s to so w an y  p rzym us, synod  te n  zosta ł n a z w a ­
ny  synodem  rozbó jn ików  albo  efesk im  rozbojem , po łac in ie  
la tro e in lu m  ephesinum . W 550 r. zbudow ano  tu  b izan ty jsk ą  
bazylikę kopu łow ą p.w . św. J a r a  E w angelisty , a w  1375 ro ­
ku s ły n n y  -»• m eczet Selim a.

E frem  S yry jczyk  — (nr. 30G r. w  N isib is w  Syrii, zm. 373) — 
kaznodzieja , d iakon , po e ta  (zw any „Lutnią św. D ucha”),
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Wierni w  skupieniu słuchali Słowa Bożego

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
.teolog, św., a iv 1920 r. ogłoszony p rzez  pap . B en ed y k ta  X V  
dok to rem  K ościoła. J e s t au to rem  szeregu  p rac , k om en tarzy  
b ib lijnych , hym nów , kazań. W la tach  1732—36 u kaza ły  się 
g łów ne jego p race  w  6 tom ach  p t. Opera om nia  graeca, lati-  
?ia et syria  (w re d a k c ji A sem aniego), czyli Dzieła w szy s tk ie  
greckie, łacińskie  i  syryjskie .

E gin t — pań stw o  s ta ro ży tn e  is tn ie jące  ju ż  od ok. 3500 la t 
p rzed  C hr. — je s t zw iązan y  rów n ież  z  w ażn y m i w y d a rz e n ia ­
m i, o  k tó rych  tr a k tu je  P ism o  św. S ta reg o  T estam en tu  (— 
B iblia). W  E gipcie (po hebr. M israim ) jak iś  czas żył —■ 
A b rah am  z S arą, p a tr ia rc h a  Józef,  d o  k tó rego  na jego  w e ­
zw an ie  czy zaproszen ie  p rzyby ł jego  ojciec Ja k u b  z  rodziną  
(por. Ks. Rodz. 37, B i t o z . 41 o raz  in.). W n iew o li egipsk iej 
by ła  zn aczn a  część m ieszkańców  Jerozo lim y , w  ogóle P a ­
lestyny, up ro w ad zo n a  w  w y n ik u  zw ycięsk ich  podbo jów  eg ip ­
skich . Z te j n iew o li eg ipsk ie j n a ró d  żydow ski w y prow adził 
-*• M ojżesz. W E gipcie  szu k a ła  też  sch ro n ien ia  św ię ta  ro ­
dz ina  n a z a re ta n sk a : N ajśw . M ary ja  P a n n a  i św. Józef s 
D zieciątk iem  Jezus, u c ieka jąc  p rzed  -»• H erodem , k tó rv  u s i­
łow ał zgładzić now onarodzonego  Jezu sa -n 'em o w lę  (por. M t
II. 13—21).

E gzarcha — (gr. ek sarchos =  k ie ro w n ik , p rzyw ódca, n acze l­
nik! — d aw n ie j ta k  nazyw ał się n a m ie s tn ik  b izan ty jsk iego  
cesarza  w  p ro w in c jach  i ko lon iach  pó łn o cn o afry k ań sk ich  i 
ita lsk ich  w  w iekach  V /V II, ró w n ież  egza rch am i nazyw ano  
n iek tó rych  w yższych p rze łożonych  w  ogóle; późn ie j w  K o­
ściele W schodnim  egzarchą  p rzez  jak iż  czas nazyw ano  k aż ­
dego b isk u p a  będącego p rzełożonyjn  p ro w in c ji k o śc ie ln e ! a 
w ięc. zespołu  k ilk u  d iecezji (-> eparch ia).
Za K o n stan ty n a  W. u tw orzono  w  p a ń s tw ie  rzym sko -w schod - 
n im  5 egzarchatów , k tó rych  prze łożonym i by’i b isk u p i: A lek­
san d rii, A n tioch ii, E fezu, C ezarei i HeraDdei. Z ch w ilą  je d ­
n a k  k ied y  b iskupów  K o n stan tynopo la , Jerozo lim y , A lek san ­
d rii i A n tioch ii podn iesiono  d a  godności p a tr ia rc h ó w , a 
ich s to lic e  ty m  sam ym  do godności p a tr ia rc h a tó w , fa k ­
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tyczn ie  ra n g a  egzarchy  s tra c iła  na zn aczen iu  i egzarchow ia 
s ta li się  -*  m e tro p o litam i, pod leg łym i od t.ośnym  p a tr ia r ­
chom . W spółcześnie ty tu łem  eg zarch y  o b d a rza  się w  K o­
ściele  W schodnim  n a js ta rszeg o  m e tro p o litę  lub  zw erzchn ika  
K ościoła w yodrębnionego , np. od 1870 roku  ta k i ty tu ł nosił 
zw ie rzch n ik  ce rk w i b u łgarsk ie j, a le  i tu  w  1953 r, egzarcha t 
ten  zam ieniono  w  p a tr ia rc h a t.

Egzegeta — (gr. ekegetys =  o b ja śn ia jący ; ten, k tó ry  ob jaś­
n ia ; k tó ry  u siłu je  w y raz ić  p raw d z iw y  sen s danego  tek s tu , 
e w en tu a ln ie  i z ja w isk a  — n a  t le  czasu, zdarzeń , oko liczno­
ści) — to : w  sta ro ży tn o śc i o b jaśn iacz  i tłu m acz  smów, w y ­
roczni, czasem  i p raw , u w ażan y  za  cz łow ieka  m ającego  po ­
w iązan ia  ze św ia tem  bogów stąd  też  egzegeta  jak iś  czas w 
A tenach  by ł ró w n ież  op iekunem  k u ltu  bogów ; a lbo  uczony: 
filolog, teolog, o b ja śn ia jący  te k s ty  i dochodzący ich w ła śc i­
w ego sen su ; w  zak res ie  teolog ii Leikstem ty m  są  księgi P ism a 
św. S ta rego  3 N ow ego T e stam en tu  (-*■ B iblia) o ra z  d zie ła  i 
do k u m en ty  jako  p om nik i p ierw szych  w iek ó w  c h rze śc ijań ­
stw a, z aw ie ra jące  i p rzechow yw ująoe  rów nież  -*■ T radycję , 
uznaną  przez K ościo ły  ka to lick ie  rów nież ob o k  P ism a  św. za 
źródło  w iedzy  o w e rze  czyli re lig ii ch rześc ijańsk ie j.

E gzegetyka — (gr. eksegetrkós =  o b jaśn ia jący ) — to  pew na 
su m a  zasad , uczących w łaśc iw ego  o b ja śn ian ia  i k o m en to ­
w an ia  tekstów , zw łaszcza sta roży tnych , szczególnie b ib l ij­
nych (-> egzegeza; -+ egzegeta: herm en eu ty k a ).

Egzegeza — (gr. eksegesis =  w yjaśn ien ie , ob jaśn ien ie) — to 
ogóln ie  b iorąc o b jaśn ian ie  odnośnych  tek s tó w  w  ce lu  w ydo­
bycia  z  n ich  w łaściw ego, tm . p raw dziw ego , zgodnego z  in ­
ten c ją  au to ra  te k s tu  — sensu. W  ta k im  u jęc iu  egzegezę 
m ożna stosow ać do  jak ich k o lw iek  tek s tów , zw łaszcza s ta ro ­
żytnych. w ed ług  p rzy ję ty ch  ju ż  zasad  -*■ h e rm en eu ty k i. G e­
netyczne czyli rozw ojow o ied n ak  egzegezę łączyło  się i łączy 
p rzede  w szystk im  z ob jaśn ien iem  tek s tó w  P ism a św. Starego 
i Nowego T estam en tu  (-* B iblia) o raz  d z is ia j już spisanej



B iskup W ładysław  S łow akiew icz 
w o toczeniu  duchow ieństw a  d ie ­
cezji w schodn ie j PN K K

Z ŻYCIA PNKK

DONIOSŁY PODWÓJNY JUBILEUSZ BISKUPA W ŁAD YSŁA W A SŁOW AKIEW ICZA
Dzień 23 kwietnia br. byl szczególnie doniosły tak dla 

wiernych parafii katedralnej pw. Świętej Trójcy PNKK we 
wschodniej diecezji, jak i dla całego Kościoła — byl to bo­
wiem dzień podwójnego jubileuszu bpa Władysława Słowa­
kiewicza: 45 rocznica kapłaństwa oraz 10-lecie nadania sakry 
hiskupiej.

Jubileuszowe uroczystości odbyły się w „C ountry '1 — Klu­
bie w  M anchester (New Hampshire, USA). Otwarcia uroczy­
stości dokonał pan Józef Bieniek (junior), k tóry  także pro­
wadził część artystyczną.

Przed odśpiewaniem hym nu „Tyle lat my Ci, o Panie” 
modlitwy zmówili: ks. senior Jan  Sw antek z Westfield,
Mass., i ks. senior Jan  Urban z Norwich, Conn.

Gratulacje i serdeczne życzenia dostojnemu Jubilatow i 
złożyli: ks. George W erner z Kościoła Anglikańskiego; ks. 
Robert Duchów z Kościoła Luterańskiego; ks. p rała t Raj­
mund Blair, reprezentujący rzymskokatolicką adm inistrację 
diecezjalną; ks. proboszcz Alfred Daniszewski z rzym skoka­
tolickiej parafii św. Jadw igi; ks. Jerzy  Christou, reprezentu­
jący Kościół G recko-Praw osław ny; ks. prałat Aleksander 
Kaboshor z Kościoła Prawosławnego oraz ks. Robert Nem- 
kovich, przewodniczący Koła Kapłanów Wschodniej Diecezji 
oraz księża i w ierni z parafii w: Lawrence, Lowell. Lynn, 
Fali River, New Bedford, W estfield, Enfield, Norwich, New 
Britain, Plantsville, Union City, W allingford oraz Connecti­
cut.

Przem ówienie poświęcone zasługom i działalności bpa 
W ładysława Słowakiewicza wygłosił pan Rudolf Koczera — 
dyrektor 3 okręgu Polsko-Narodowej „Spójni”. Przedstawił 
on w krótkim  zarysie także życiorys swego duchownego 
zwierzchnika.

Biskup Władysław Słowakiewicz urodził się 20 maja 
1911 r. w Shenandoah (Pensylwania). W czasie późniejszym 
jego rodzice, śp. Andrzej i Katarzyna Słowakiewiczowie, 
przenieśli się do Frackville. Byli tu współzałożycielami pa­
rafii PNKK pw. św. Jana Chrzciciela. Szkołę podstawową 
i średnią Jubilat ukończył z odznaczeniem w Frackville. W 
wyniku dalszych studiów zdobył stopień bakalarza w 
Carroll College w Waukesha, Wisconsin. Po ukończeniu Wyż­
szego Seminarium Duchownego w .Scranton w dniu 3 marca 
1933 r. otrzymał święcenia kapłańskie z rąk bpa Leona Gro­
chowskiego w katedrze pw. Wszystkich św iętych w Chica­
go, Illinois.

Pierwszą placówką bpa Słowakiewicza była parafia pw. 
Serca Jezusowego w Madison, Illinois, w pobliżu St. Louis,

drugą — parafia pw. Wszystkich Świętych w Chicago, gdzie 
przez 15 lat był rektorem, a także zastępcą redaktora pisma 
diecezjalnego „Przebudzenie” i niedzielnej popołudniowej 
Godziny Radiowej Kościoła na stacji WGES. Aktywnie 
uczestniczył w organizowaniu kursów nauczycieli niedzielnej 
szkoły. Pełnił funkcję redaktora miesięcznika „Przyjaciel 
Młodzieży”. Byl przez dłuższy czas delegatem Kościoła w Ra­
dzie Kościołów w Chicago, duszpasterzował jako pro­
boszcz w parafii Opatrzności Bożej w Gary, Ind., a także 
przez osiem lat w parafii Imienia Jezus w  Milwaukee, 
Wisconsin. Dnia 4 grudnia 1955 r. bp Józef Kardaś miano­
wał Jubilata seniorem. W latach 1961—1962 był rektorem w 
parafii katedralnej w Scranton. W 19G7 r. ukończył swe ba­
dania nad Reformacją XVI wieku w Polsce. Pracę swą prze­
tłumaczył na język angielski dla prof. Donalda Zieglera, Ph. 
D. z Carroll College. Materiał stanowi część książki wydanej 
przez Random House. W 1967 r., razem z bp A. Ryszem i bp 
J. Niemińskim — na XII Synodzie w Manchester, NH. — 
został wybrany biskupem — elektem. Sakrę biskupią otrzy­
mał 26 czerwca 1968 r. w katedrze PNKK w Scranton z rąk 
bpa Leona Grochowskiego jako głównego konsekratora i 
wspólkonsekratorów: bpa T. Zielińskiego i bpa F. Rowiń­
skiego.

Po wieloletniej pracy w parafiach: Zbawiciela w Detroit, 
Dearborn Heights i Michigan (1962— 1972), gdzie przy pomo­
cy wiernego ludu wybudowano nowy wspaniały kościół, ple- 
hanię, salę parafialną oraz pomieszczenia przeznaczone na 
wykłady i katechizację, w lutym 1972 r. został mianowany 
przez Pierwszego Biskupa T. Zielińskiego ordynariuszem 
Diecezji Wschodniej PNKK oraz proboszczem katedry św. 
Trójcy.

Zjednoczone Chóry, pod dyrekcją pani Leokadii Fudali, 
uświetniły uroczystość odśpiewaniem dwu okolicznościowych 
pieśni, a delegacja Towarzystwa Młodzieży wręczyła dostoj­
nemu Jubilatow i piękny bukiet z białych i czerwonych goź­
dzików oraz pam iątkowy dyplom, na którym  złożyli swoje 
podpisy wszyscy uczestnicy uroczystości.

W zruszony Jub ila t w serdecznych słowach podziękował 
zebranym  za gratulacje i życzenia, podkreślając, m. in. że 
„jest wdzięczny za okazaną m u życzliwość, szacunek oraz ży­
czenia płynące prosto z serc. a okazanej mu serdeczności nig­
dy nie zapomni” .

L. FUDALA 
(Manchester, USA)
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etrze ka ted ry  w rocław skie j  podczas uroczystego nabożeństwa Przed n u t a m i  ś w i ą t k i  pw. św. M aili  M agdaleny we Wrocławiu

Jak o  K ościół O jczysty  m am y do spe łn ien ia  św ię tą  m isję  w naszym  
polsk im  narodzie. Ta m is ja  spe łn ia  się rów nież, gdy  nasze n a jd ro ż ­
sze dzieci odpow iednio  i należycie p rzygo tow ane przez kap łanów  
pc lskokato lick ich  do p rzy jęc ia  S ak ram en tu  E ucharystii, p o ­
żyw ają  ten  św ię ty  C hleb, jako  p o k a rm  na  życie w ieczne.

W uroczystość św. M arii M agdaleny , tu ta j w  k a ted rze  w ro c ław ­
skiej, zw racam  się do Was, m oi D rodzy B racia  i S iostry , i proszę 
W as: w sp ie ra jc ie  św ię ty  K ościół P o lskokato lick i, w spom agajc ie  W a­
szych dobrych  duchow ych  przew odników . S ta ra jc ie  się w słuchać  i 
p rzy jąć  należycie  do W aszych serc słow a m ojego L istu  P astersk iego , 
aby to, co W am  przepow iadam y  i głosim y, było w y p ełn ian e  w  do­
m ach  i rodzinach  W aszych. T ak  czyniąc pom ożecie K ościołow i św ię­
tem u  w  Jego u staw icznej trosce o dalszy  rozw ój, a  zarazem  p rz y ­
czynicie się do lepszego i głębszego po zn an ia  p ra w a  Bożego.

P rzy  te j okazji m uszę rów nież stw ierdzić , że jes tem  św iadom y te ­
go, że m am y  w ielu  prześladow ców . Je d n a k  m im o tych  i podobnych 
trudności w y k aza liśm y  h a r t  ducha, p rzyw iązan ia , o d d an ia  i pośw ię­
cen ia  się b ez  resz ty  dla Bożej i narodow ej sp raw y . M am y ju ż  dziś 
za sobą dziesiątk i, a n aw e t tysiące podobnych w spó łb raci, k ap łanów  
i św ieckich  w yznaw ców , gotow ych do najw iększych  pośw ięceń i ofiar. 
N ie lękam y  się w ięc przyszłości, bo to  co z Boga w zięło sw ój początek
— zw ycięża św iat. Co ted y  Bóg b u d u je  — je s t w ieczno trw ałe .

D zisiejsza uroczystość w e  W rocław iu  daje  nam  sposobność do tego, 
abyśm y w spó ln ie  u trw a lili w  sobie w ia rę  w  słuszność i posłannictw o 
K ościoła P o lskokato lick iego . M ów im y w  ty m  św iętym  d la  nas m ie j­
scu  śm iało i o tw arc ie : sto im y  i stać będziem y w ie rn ie  przy św iętym  
K ościele Polskokato lick im . N ie m a ta k ie j siły  i tak ie j mocy, k tó ra  
m ogłaby oderw ać  nas od budow y Ojc7.ystego K ościoła.

Je d n a k  obow iązki nasze m am y w ypełn iać  zgodnie z w o lą  Bożą, 
aby  K ościół św ięty, pow szechny  i aposto lski, k tórego cząstką  sk łado ­
w ą je s t nasz K ościół Po lskokato lick i — św iecił, ja k  słońce pod 
w zględem  duchow ym , m ora lnym  i re lig ijnym , ażeby daw ał ludziom  
zaw sze odpow iedni pokarm , ab y  b ro n ił p rzed  złem , p rzed  tym i w szy­
stk im i, k tó rzy  w śród  łanów  pszenicznych  chcie liby  zasiać kąkol.

P rzyby łem  w ięc do W as, do W rocław ia, jak o  polski i kato lick i b i­
skup, aby razem  z W am i, B rac ia  K ap łan i, i z W ami, B racia  i S io­
stry , p rzeżyć b łogosław ione chw ile, by p rzy p a trzeć  się W aszej p racy  
i w skazać n a  obow iązki, k tó rych  w łaśc iw e i p raw id ło w e w y k o n a­
n ie  — d la  w iększej ch w ały  Bożej i pożytku  ludu  w iernego  — od 
n as sam ych zależy. N a nas bow iem  spoczyw a odpow iedzia lność za 
pow ierzony  nam  p rzez  B oga lud i d la tego  czuw ajm y  piln ie, k ształćm y 
i w y chow u jm y  w ie rn y ch  na ludzi g łębokiej w iary  i p rzyk ładnych  
obyw ateli naszej L udow ej O jczyzny.

W IELEBN I BRACIA K A PŁ A N I — DRODZY B RA C IA  I SIOSTRY

Po raz  trzydziesty  c zw arty  z ca łym  n a rodem  po lsk im  św ięcim y 
dziś św ięto  O drodzenia Polski. W spólnie p rzeżyw am y radość z tego 
pow odu, że n a  gruzach , n a  zgliszczach, n a  ziem i naszej św iętej, p rz e ­
siąk n ię te j m ęczeńską k rw ią  w iernych  jej synów , p o w sta ła  no w a P o l­
ska.

W ysiłk iem  całego polskiego n a ro d u  zosta ła  odbudow ana  sto lica n a ­
szego k ra ju  — W arszaw a. N a d aw ne  m iejsca  w róc iły  pom nik i s ła ­
w y i k u ltu ry  narodow ej. O dbudow ane zostały  m iasta , osiedla  i w sie 
polskie. Z agojono dziesiątk i tysięcy ra n  zadanych  podczas II w ojny 
św iatow ej. O dbudow ano przem ysł. W ybudow ano tysiąc  szkół. P rz e ­
s ta ł is tn ieć  w  Polsce tru d n y  prob lem  bezrobocia. Z jednoczono naród. 
W zrósł a u to ry te t i znaczenie Po lsk i w  całym  św iecie

Tego w szystk iego dokonali sam i Polacy, w sp ie ra jący  program  F ron-

DRODZY BRACIA 
i SIOSTRY

Z grom adziliśm y się w  dn iu  
św ię ta  p a tro n a ln eg o  w  k a ted rze  
pw . św. M arii M agdaleny  w e 
W rocław iu. P rzy b y li tu ta j  k a p ła ­
ni i d e legacje  w ie rn y ch  z róż­
nych s tro n  naszego k ra ju . W i­
dzim y liczn ie  zgrom adzonych  p a ­
ra f ia n  w rocław sk ich . Je s tem  i ja , 
jak o  W asz s ta rszy  B ra t, a  z a ra ­
zem  p ie lg rzym  z W arszaw y.

W spólnie ko rzy liśm y  się p rzed  
B ogiem . P rzed  n im  sam ym  w y ­
znaliśm y  w szystk ie  nasze g rze­
chy, ab y  godnie  uczestn iczyć w  
ofierze M szy św., odp raw ione j n a  
chw ałę  P rzedw iecznego , a  n a  n a ­
sze uśw ięcen ie  i zbaw ienie. Setk i 
w ie rn y ch  p rzy s tąp iło  dziś do S to ­
łu  Pańskiego, p rzy jm u jąc  do 
sw ych serc E ucharystycznego  P a ­
na.

Jak że  jes teśm y  szczęśliw i, że 
p am ię tac ie  o pa tro n ce  W aszej 
w rocław sk ie j k a ted ry  — św. M arii 
M agdalenie. P odobn ie  ja k  ona, 
p rzep rosiliśm y  B oga za nasze 
grzechy, aby  o trzy m ać  d a r  łaski 
i p o jed n an ia  się z Bogiem  sa­
m ym .

T en w ielk i p rzyw ile j rozg rze­
szania, a  także  obow iązek  n a u ­
czan ia  i uśw ięcan ia , po siad a ją  
w ysłann icy  B oga — k ap łan i k a ­
toliccy. To on i m a ją  — w  im ię 
B oga żyw ego — k a rm ić  C hlebem , 
św ię tym  tych  w szystk ich , k tó rzy  
w ie rzą  w  rzeczyw istą  i sa k ra - Biskup Tadeusz R. Majewski
m e n ta ln ą  obecność Jezusa  C hry - *" *r« hn"‘
stu sa  w H ostii św ię te j. -----------------------------------------------------

K ościół nasz św ięty  zaleca sw oim  kap łanom , aby  pouczali w iernych
o znaczeniu  K om unii św. P rz y  każdej okazji zachęcam y, aby  ten  
C hleb św ię ty  — zw an y  E u ch ary stią  — był ro zd aw an y  podczas każdej 
M szy św., aby w iern i nasi s taw ali się św ią ty n iam i B ożym i, św ią ty n ia ­
m i C h ry stu sa  P an a , gdy On do nich  przychodzi w  K om unii św.

W każde św ięto  p a tro n a ln e  m am y  sposobność w  szczególny spo ­
sób podziękow ać S tw órcy, że my, po lskokato licy , m am y św ięty  i 
p raw d z iw y  K ościol Jezusa C hrystusa . W każdym  naszym  kościele 
pod p ostac ią  C h leba  i W ina p rzeb y w a Jezus. On sam  w  u s ta  apo ­
stołów , a przez n ich w  u s ta  b iskupów  i kap łanów  kato lick ich , w łożył 
słow a konsek rac ji, sw oje w łasne  słowa.



WIELEBNI BRACIA KAPŁANI, DRODZY BRACIA I SIOSTRY — 
UKOCHANI ROLNICY!

W m odlitw ie, k tó re j nauczy ł n a s  sam  Jezus C hrystus, prosim y n a ­
szego najlepszego  O jca w  n ieb ie : „ch leba  naszego pow szedniego daj 
nam  d z is ia j”. O ch leb  codzienny, a ten  po k arm  p o d trzy m u jący  siły 
fizyczne, polecił sie nam  m odlić Jezus. W K siędze P rzypow ieści z n a j­
du jem y tak ie  oto słow a: ,,Kto u p ra w ia  ziem ię sw oją, będzie nasycon 
ch lebem ” (Prz 12, 11).

N a żyznej ziem i po lsk iej rozsiane  zostały  z ia rn a : złotej pszenicy, 
żyta. jęczm ienia , ow sa i innych  zbóż. Pod  m iłościw ą op ieką W szech­
m ogącego Boga, k tó ry  zsy ła  deszcze, rosę, w ia try  i p rom ien ie  s ło ń ­
ca, zasiane  zboża w zeszły  i w ydały  plon, W całym  naszym  k ra ju  
rozpoczęły się ju ż  nieco opóźnione żniw a. Owoc w ytężonej i ciężkiej 
p racy  ro ln ik a  je s t zb ie ran y  z pól.

W serdecznych  słow ach  zw racam  się do W as, ukochani B racia  R ol­
n icy — G ospodarze: idźcie w szyscy  ochoczo do pracy, aby zebrać 
owoc sw ej p racy , aby  zebrać chleb. W sp iera jc ie  się i pom agajcie  so­
bie w zajem n ie  w  tegorocznych żniw ach. Spieszcie z pom ocą sąsiedzką 
starszym  i sam o tnym  ro ln ikom . P rzy  tegorocznych żn iw ach  n iechaj 
w szyscy będą na polach, aby  w szędzie  sp raw n ie  p rzeprow adzić  akcję  
żn iw ną, aby  nie zm arnow ać żadnego kłosa. P am ię ta jm y  o pow szech­
nie znanym  haśle : „K ażdy kłos n a  w agę zło ta!” . B ądźm y w szyscy 
w spółgospodarzam i tegorocznych  żniw . W szystkie siły  fizyczne zg ro ­
m adźm y w  jeden  h a rm o n ijn y  k rąg  pracy. Z w róćm y uw agę na  słow a 
sw . P aw ła  apostoła, k tó ry  m ów i: „R olnik, k tó ry  da je  sw ój w kład 
pracy, m a n a  p ierw szym  m iejscu  p raw o  do udzia łu  w  żn iw ach ' (2 Tm
2 . 6)

R ów nocześnie zw racam  się do w szystk ich  K ap łanów  K ościoła P o l- 
skokatolickiego, p racu jących  w  du szp as te rs tw ie  p a ra f ia ln y m  w ośrod­
kach  w iejsk ich , aby  w e w szystk ie n iedziele  i św ięta  p a tro n a ln e  w  
okresie tegorocznych żniw  ta k  zap lanow ali Msze św. i inne  nab o żeń ­
stw a. aby  nasi B racia  R olnicy  m ogli pogodzić ch rześc ijań sk i ob o w ią ­
zek z w ykorzystan iem  pogodnych i słonecznych n iedziel na  zw ózkę 
zboża.

N iech sam  Bóg spraw i, aby  z tegorocznych zbiorów  był dorodny  i 
sm aczny bochen polskiego chleba. N iech tego ch leba  będzie pod do­
s ta tk iem  d la  w szystk ich . N iech rów nież  ten  ch leb  będzie p rzez  nas 
w szystk ich  w ysoko cen iony  i sp raw ied liw ie  dzielony.

Z godnie z naszą po lskokato licką  tradyc ją , w d n iu  8 w rześn ia , w 
uroczystość M atki B oskiej S iew nej, w e w szystk ich  p a ra fiach  w ie j­
sk ich  k ap łan i dokonają  pośw ięcen ia  zbóż, prosząc W szechm ogącego 
Boga słow am i m o d litw y  n a  tę uroczystość p rzep isan e j: ,,Boże, O jcze 
nasz n ajłaskaw szy , dz ięk i Ci sk ładam y  za plony, k tó ry m i naszą teg o ­
roczną p racę  uw ieńczyć raczy łeś i p rosim y Cię, pobłogosław  to zboże, 
by sta ło  sie nasien iem  płodnym , abyśm y odw iecznym  zw yczajem  n a ­
szych o jców , sie jąc  je  na  naszych po lskich  zagonach, m ogli spodzie­
w ać się T w ej przem ożnej op iek i nad  polam i, u ro d za jam i i p lonam i,
o co Cię p okarn ie  b łagam y  przez zasługi Jezusa  C hrystusa , Syna 
Twego, p rzez  zasługi N ajśw iętsze j M aryi P anny  S iew nej i w szyst­
k ich Ś w iętych. A m en.

N iech W am  w szystk im . B racia  K ap łan i, B rac ia  i S iostry  — R o ln i­
cy, i m n ie  b łogosław i Bóg Ojciec, Syn Boży i D uch Św ięty , i n iech 
to b łogosław ieństw o zostan ie  z  nam i na  zawsze. ^

W uroczystość św iętej
M arii M agdaleny  w e W rocław iu
22 lipca 1978 Roku Pańsk iego

Wasz w Chrystusie Panu  
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Wrocław. Widok i  lo tu  p taka

u Jedności N arodu. To w szystko je s t w yn ik iem  p racy  w ykonyw anej 
irzez Po laków  z pełnym  pośw ięceniem , zaangażow aniem  i k o n sek ­
wencją. Z drow y rozsądek , św iadom ość i du m a n arodow a sp raw iły , 
ż w zrosła  w  n a s  w szystk ich  g łębokie p rzekonan ie , że Po lsk i silnej, 
uw eren n e j, w e w łaśc iw ych  jej g ran icach , n ik t za nas nam  nie zbu- 
luje, to m uszą uczynić sam i Polacy, żyjący nad  W isłą, B ugiem  i 
Ddrą.

Tegoroczne św ięto  o jczyźniane zbiega się z 60 roczn icą uzyskania 
liepodległości Polski. P o lska  — ja k  to pow iedzia ł S tan isław  W yspiań- 
ki — to w ie lk a  rzecz P o lska  w  sw oich g ran icach  — od B ugu aż do 
3dry i N ysy n a  zachodzie, od B ałtyku  aż  po K arp a ty , do T a tr  i do 
Beskidów — to k ra in a  p ięk n a , żyzna, b o g a ta  i zasobna.

D ziękując Bogu za b łogosław ieństw o udzie lane  O jczyźnie naszej w  
irefac ji p rzeznaczonej n a  dzisiejsze św ięto  — dziękczynnie śp iew a- 
iśm y: „O jcze W szechm ogący i D obry Boże, k tó ry  w  m ądrości sw ej 
neskończonej, w  pochodzie czasu w yw iod łeś z p rab y tu  n aród  nasz 
lolski i św ie tny  m u  cel w yznaczyłeś, aby  był o sto ją  w iary , p rzy k la - 
lem  chrześcijańsk iego  m ęstw a  i p rzy s tan ią  d la  w szystk ich  prześlado- 
vanych  ludów  św iata , bądźże nam  dzisia j w ychw alony . N iech b rzm ią 
:hw alą T w ą niebiosa, z iem ia i gw iazd  ro je  niezliczone, w szystk ie  du- 
■hv przeczyste, aposto łow ie, m ęczennicy, w yznaw cy  i ci w szyscy, k tó - 
zy d la  p raw d y  i P o lsk i c ierp ieli i um arli. N iech Cię w ie lb i w szech- 
•wiat m yślą  lu d zk ą  n ieogarn iony , n iech  Cię uzna jako  P an a , S tw ó r­
cę, Ź ródło życia i szczęścia w szystko stw orzen ie  i is tność  w szelka...” 

N ikt chyba, k to  zna  d zie je  Polski, nie pow ie, że w  słow ach naszej 
solskiej p re fac ji n ap isane j przez b iskupa  F ran c iszk a  H odura  n ie z a ­
d a r ta  je s t p raw d a . To nasza siła, to do robek  n a rodu  polskiego! Od- 
la jem y  w ięc  ten hym n dziękczynny  w  spadku  w szystk im  pokole- 
liom  polskim , aby  w ie rn e  sw em u gniazdu  rodz in n em u  czciły zaw sze 

w szędzie O jczyznę, aby nie zapom inały , że P o lska  to  w ie lk a  rzecz. 
W iern i trad y c ji o jców  naszych p rzek azu jem y  m łodem u pokoleniu  

ę p raw dę , że każdy  P o lak  pow in ien  posiadać słuszne in ten c je  słu- 
:en ia  O jczyźnie sw oją w iedzą  i um ieję tnościam i. P am ię ta jm y  jednak , 
re w iedzy  nie w olno  oddaw ać ty m  w szystk im , k tó rzy  chcie liby  szko­
dzić ludziom . S ta ra jm y  się raczej, aby każdy  n ied o s ta tek  duchow y, 
ekonom iczny i gospodarczy, rozsądn ie  um niejszać, a  n a s tęp n ie  ca l- 
<owicie usuw ać.

M am y obow iązek  dążyć stopn iow a do dob roby tu  naszego polskiego 
społeczeństwa. Je s t rzeczą w skazaną, aby  człow iek uczestn iczył w e 
w szystkich darach  danych  nam  przez Boga. M usim y je d n a k  pam ię- 
ać o tym , że jeże li cd o w iek  dąży do w zbogacenia ty lko  siebie, sw o- 

|e j rodziny , i sw oje j klasy , k tó ra  bogacąc się kosztem  innych  ogałaca 
z dó b r m iliony  ludzi ciężkiej p racy  — to tak i sposób d z ia łan ia  rodzi 
liesp raw ied liw o ść  społeczną i p rędzej czy później p row adzi do b u n tu  
pokrzyw dzonych przeciw ko krzyw dzicielom . •

P ań s tw u  Po lsk iem u, k tó re  zm ieniło  s ta ry  po rządek  rzeczy i zap ro ­
w adziło po rządek  dobry  i sp raw ied liw ość  społeczną, jes teśm y  w dzię- 
:zni. Do w ładzy  państw ow ej należy u trzy m an ie  po rządku  i ładu  
pow szechnego, a le  w  tych  w szystk ich  dobrych  poczynaniach  m uszą 
uczestniczyć w szyscy Polacy.

W naszym  polsk im  społeczeństw ie, dzięki ustaw icznej trosce, gdzie 
człow iek jes t n a jw iększą  w arto śc ią , nie m a głodnych, obdartych , n ę ­
dznych i bez pracy, Z ch rześcijańsk iego  zaś p u n k tu  w id zen ia  — w szy­
scy ludzie  są  dziećm i Boga. W szyscy ludzie są rów nym i b raćm i i 
siostram i, w szyscy m a ją  p raw o  do tych  dób r i bogactw  na tu ra ln y ch , 
k tó re  Bóg W szechm ogący stw orzy ł d la  człow ieka. ,

M y rów nież m am y p raw o  w  gran icach  naszego p ań s tw a  budow ać 
społeczeństw o, w praw dzie  n iew ielk ie , a le  społeczeństw o szczęśliwe, 
a je s t w  nim  nasz św ię ty  Kościół Po lskokato lick i m ocno zw iązany  z 
całym  polsk im  narodem .
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KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ®  KC

PATRIARCHA DIMITRJOS 
O DIALOGU  

EKUMENICZNYM

Podczas w y w iad u  udzielo­
nego p rzedstaw icie lom  re d a k ­
cji „L u therische  M o natshefte”, 
p a tr ia rc h a  K o n stan ty n o p o li­
tań sk i D im itrios I w ypow ie­
dzia ł się na le m a t d ialogu ek u ­
m enicznego w  sposób n a s tę ­
p u jący : „T rak tu jem y  obecnie 
d ialog  m iłości jako  bezw zględ­
ny w aru n ek  d ialogu  p raw d y  
w  dialogu  teologicznym . H as­
iem  przyszłości będzie zatem  
diolog w praw dzie . Z resz tą  
n ie  istn ieje  ścisła lin ia  de- 
m ark acy jn a  m iędzy d ia ­
log iem  m iłości a d ialogiem  
teologicznym . B ędziem y b u d o ­
w ać jedność przez  m iłość w za­
je m n ą  i poprzez d ialog  w m i­
łości. k tó ry  ,,teologizujem y ' 
lub  inaczej m ów iąc, p ro w ad z i­
m y na te re n ie  teo log ii'’.

N a py tan ie  re d ak to ra  „L. 
M .'\ czy K ościół K o n stan ty n o ­
p o litań sk i zm ierza do w zrostu  
u czestn ic tw a  w ru ch u  ek u m e­
nicznym , p a tr ia rc h a  odpow ie­
dział:

„Tak. P rag n iem y  w zrostu  
uczestn ic tw a p raw osław nych  
w  ruchu  ekum enicznym , a w 
szczególności w  łonie jego o- 
fic ja ln e j in s ty tu c ji, tj. w  Ś w ia ­
tow ej R adzie  K ościołów . A to 
d latego, że jesteśm y  p rzek o n a ­
n i o tym , że K ościół P ra w o ­
sław ny  m a w ie le  do zao fero ­
w an ia . Z resz lą  w tym  duchu  
zredagow ano  orędzie  P a tr ia r ­
ch a tu  E ukm enicznego  z okazji 
25-lecia SRK. O czekiw ania 
p raw osław nych  ta m  w łaśnie 
zostały  sfo rm ułow ane. W iado­
mo, że o ręd zie  to zostało 
p rzychy ln ie  p rzy ję te  przez 
św ia t chrześc ijańsk i. O czyw is­
te  jes t, że sku teczne  u ak ty w ­
n ien ie  p raw o sław ia  w  ek u m e­
n izm ie  m usi się w yraz ić  p rz e ­
de w szystk im  w  tym , żeby do ­
k um en ty  pub lik o w an e  przez 
SR K  nosiły  w ięcej śladów  t r a ­
dycji p raw osław ia  w schodn ie­
go, a ty m  sam ym  m niej p ię tna  
p ro testan tyzm u . P a tr ia rc h a t 
E kum eniczny  n ie jed n o k ro tn ie  
dom agał się n iezbędnego 
zrów now ażen ia  rozw oju  z je d ­
nej stro n y  b ad ań  i głoszenia 
p raw d  ekum enicznych , jed n o ś­
ci w  p raw dzie , a z drugiej 
s trony  ak tyw ności społecznej 
i in n e j, m ające j na  celu o b ­
ronę  s trap io n e j ludzkości. S ta ­
now isko K ościoła p raw o s ław ­
nego w obec ten d en c ji obser­
w ow anej a k tu a ln ie  w SRK, 
je s t p rzed m io tem  stud iów  w 
rozm ow ach  p rzygotow yw anych  
do przyszłego Soboru  p a n p ra -  
w oslaw nego”.

W odpow iedzi -na py tan ie , 
czy is tn ie je  is to tn a  różnica 
m iędzy op in ią  P a tr ia rc h y  a o- 
p in iam i innych  zw ierzchn i­
ków  K ościołów  p raw o sław ­
nych n a  tem a t ekum enicznego 
dialogu, p a tr ia rc h a  s tw ierdz ił:

„N ie m a żadnej różnicy  w 
op in iach  m iędzy nam i, p o n ie ­
w aż w szyscy jesteśm y  p ra w o ­
sław ni, a  n auczan ie  K ościoła 
P raw osław nego  je s t w szędzie 
tak ie  sam o. Ja k o  praw osław ni 
w ierzym y i głosim y, że C h rys- ' 
tu s jednoczy i w yzw ala  lu ­
dzi” . To je s t stanow isko  bo-

Z ab y tk o w a  a rch i tek tu ra  sa k ra ln a  — ewangelicka św ią tyn ia  w Hessungen (RFN), pocbodząca z 1520 raku ,  
a  z rek o n s t ru o w a n a  w roku  1913

norow ego przyw ódcy  p ra w o ­
sław ia pow szechnego. N ie po ­
rusza on jed n ak  sp raw y  spo­
sobu p row adzen ia  dialogu 
ekum enicznego  przez poszcze­
gólne ko lek tyw y kościelne na 
szczeblu najn iższym .

ZMIANY W STRUKTURZE  
KOŚCIOŁA 

ŁUTERANSKIEGO  
SZWECJI

In fo rm ow aliśm y  w sw oim  
czasie o p rzygo tow an iach  do 
zm iany  s ta tu tu  tego  K ościoła. 
O statn io  zostały  za tw ie rd zo ­
n e  przez  p a rla m e n t i Synody 
kościelne daleko  idące zm ia ­
ny  w  s tru k tu rz e  K ościoła 
E w angelick iego  Szw ecji, b ęd ą­
cego do tąd  K ościołem  p a ń ­
stw ow ym  

R eform y dążą do u tw orze­
n ia  now oczesnego K ościoła, 
k tórego s tru k tu ra  byłaby w ol­
na od w ielu  anachron izm ów  
h am ujących  jego rozw ój i b ę ­
dących też  u tru d n ien iem  dla 
w ładz  państw ow ych . Z ałoże­
n iem  ich je s t w  w ielu  p rzy ­
pad k ach  rozdzielen ie  fu n k c ji 
K ościoła od p ań stw a , n a to ­
m iast w  innych  — k iedy  ce ­
le są zbieżne — ro zbudow a­

n ie  w spólnych Kościołowi i 
p ań stw u  in sty tucji.

F a k t ten stanow i u ko rono ­
w an ie  przeszło  dw udzir i le t-  
nich p rac  p rzygo tow au  - ^ych, 
p row adzonych  w spólni i  przez 
p rzedstaw ic ie li Kościold i p a ń ­
stw a. P e łn e  w prow adzen ie  r e ­
fo rm  w życie p rzew idyw ane  
je s t około 1985 roku.

W ram ach  p lanow anych  
zm ian  p rzew id y w an e  je s t d a l­
sze rozbudow an ie  fed e racy jn e j 
s tru k tu ry  K ościoła oraz zw ięk ­
szan ie  zak resu  u p raw n ień  in ­
stan c ji reg ionalnych  w 13 d ie ­
cezjach R ozdział K ościoła od 
p ań stw a  stw orzy  konieczność 
sporządzen ia  w  p a ra f iach  sp i­
sów  w iernych. W każdej d ie ­
cezji m a  pow stać  R ada K ie­
row nicza  pod p rzew odnic­
tw em  b iskupa, k tó ry  będzie 
posiadał pełny  głos w sp ra ­
w ach dotyczących szkoln ic­
tw a. W sk ład  R ady  m a w ejść 
6 do 8 osób św ieck ich . N a 
szczeblu k ra jo w y m  ma być 
u tw orzona R ada K ościoła 
Szw ecji o sk ładzie 8 członków  
św ieck ich  pod p rzew odn ic ­
tw em  arcyb iskupa.

C ałkow itą  now ość stanow ić 
będzie system  p o da tków  koś­
cielnych, k tórych  p o b ie ran ie  
p ow ierzone zostan ie  U rzędom  
F inansow ym .

PRAWA ROZDZIAŁU 
KOŚCIOŁA OD PAŃSTWA  

W KONSTYTUCJI  
HISZPAŃSKIEJ

I\ jresponden t PA P , M iro- 
sh  v Ikonow icz, p isze : „W to­
ku deb a ty  toczącej się w k o ­
misji K o n sty tu cy jn e j p a r la ­
m entu  h iszpańsk iego  p rzeg ło ­
sow ano kolejny , 15 a rty k u ł 
p ro jek tu  u staw y  zasadniczej, 
k tóry  znosi w  H iszpanii, jako  
jednym  z o sta tn ich  k ra jó w  
E uropy, w yznan iow y  ch a ra k ­
te r  p a ń s tw a ”.

P ro je k t K onsty tuc ji, k tóra  
w ejdzie  w życie jeszcze w 
tym  roku , po za tw ie rdzen iu  
je j na  w spó lnym  posiedzeniu  
obu izb kortezów , a następ n ie  
w re fe ren d u m  ogólnonarodo­
w ym , „g w a ra n tu ją  jednostkom  
i społeczności w olność relig ii i 
ku ltów , jak  rów nież w yzna­
w an ia  jak ie jk o lw iek  w iary  
bądź ideo log ii”. „Ż adna re li-  
gia — głosi cy tow any  a rty k u ł 
p ro jek tu  k o nsty tuc ji — nie 
będzie  m ia ła  c h a ra k te ru  p a ń ­
stw ow ego”.

U nia w ładzy  kościelnej i 
św ieckiej w ystępow ała , z w y­
ją tk iem  k ró tk ich  okresów  
w ładzy  I i II  R epub lik i, w 
całej h is to rii H iszpanii.

KOŚCIÓŁ W SWIECIE © KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ®  KOŚCIÓŁ W ŚWIECli •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE
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P R E K U R S O R Z Y  

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ KONFERENCJI 
P O KO JO W E J

C hrześcijańsk i ruch  poko jow y  — potocznie 
nazyw any  „K o n feren c ją  P ra sk ą "  — p osiada­
jący sw oją cen tra lą  w  P radze , obchodzi w 
bieżącym  roku  20 roczn icę is tn ien ia  i dz ia ­
łalności jako  organ izac ji. W czerw cu b r  o d ­
były się w  P radze , w  ram ach  V O gólno- 
ch rześeijańsk iego  Z grom adzen ia  Pokojow ego, 
św iatow e obchody  te j roczn icy  (sesja p le ­
n arna).

Sesja  ta  i uroczystości jub ileu szow e m a ją  
szczególne znaczenie ze w zględu n a  a tm o sfe ­
rę  p a n u jąc ą  od pew nego  czasu  na św iecie. a 
także ze w zględu  na w a lk ę  o pokój środo­
w isk  postępow ych o rozbro jen ie , sp ra w ie d li­
wość i p rzy jaźń  m iędzy  naTOdami. Szczegól­
nie ja sk raw o  ry su je  się w  te j ■walce w ola 
pokoju  p rze jaw ian a  p rzez  św ia t postępow y 
w obliczu zagrożen ia  przez  tzw. „bom bę n eu ­
tronow ą".

W w alce o pokój n iem ały  udzia ł m ają  
Kościoły i o rgan izac je  w yznaniow e św ia to ­
wych religii, liczących se tk i m ilionów  w y ­
znaw ców . W ym ow nym  dow odem  pow szech­
nego p rag n ien ia  pokoju  je s t ubiegłoroczne 
Z grom adzenie Pokojow e działaczy re lig ijnych  
w M oskw ie (6—10.V I.1977), w  k tó ry m  m in . 
w zięła  udzia ł Po lska, czynnie uczestn icząca 
w ru ch u  pokojow ym  K onferenc ji P ra sk ie j od 
chw ili jej za łożeń .a. tj. od ro k u  1958

P rzy  tej okazji p rzypom nijm y , że polskie 
K ościoły ch rześc ijań sk ie  zaangażow ane były 
w w alce o pokój i p rzy jazn e  stosunk i m ię ­
dzy narodam i jeszcze w  okresie  m iędzyw o­
jennym , że w spółczesny ruch  pokojow y K oś­
ciołów  jest n ie  tylko p rze jaw em  stosunków  
m iędzynarodow ych , u k sz ta łto w an y ch  po II 
w o jn ie  św ia tow ej. M a on p re k u rso ra  w  po ­
staci tzw . „P rak tycznego  C hrześc ijań s tw a”, 
k tó rego  jed n ą  z o rgan izac ji był „Św iatow y 
Z w iązek  P rzy jaźn i N arodów  za p o śred n ic ­
tw em  K ościołów ” (W orld A lliance fo r P ro - 
m oting In te rn a tio n a l F rien d sh ip  T rough  the 
C hurches).

P ow ołan ie  te j o rgan izacji było p rzygo tow y­
w ane od szeregu  la t  p rzez  ta k  p ro m in en tn y ch  
działaczy  kościelnych, ja k  np. arcyb iskup  
C an te rb u ry  D avidson, ks. E iv ind  B erggrav , 
późniejszy  b iskup  Oslo, p rzedstaw ic ie li K oś­
ciołów  p ro testan ck ich  S zw ajcarii i in. B ez­
pośrednim i o rg an iza to ram i Z w iązku byli 
m .in. b a p ty s ta  J.H  R ushbrooke, A llen B aker, 
W P  M arrill, D ickinson, E m ery, Lynch, ks. 
S igm und-S chu ltze  i Jacgues D um as. O sta tecz­
n ie  p o w sta ła  ona  na  m iędzynarodow ej K on­
fe renc ji działaczy  kościelnych, zw ołanej w 
S zw ajcarii (K onstanca) n a  początku  s ie rpn ia  
1914 r., w łaśn ie  w  p ierw szych  dn iach  I w o j­
ny św ia tow ej. M im o w ie lk ich  trudnośc i, w y ­
w ołanych  dzia łan iam i w ojennym i, k o n fe ren ­
c ja ta  zdążyła założyć Z w iązek, k tó ry  w ie ­
le uczynił d la  sp raw y  pokoju.

Na nas tępne j  k on fe re nc j i  w  Bernie, Która od b y ­
ła się w  drug im  roku  w o jn y  (1D15) ostatecznie 
sfo rm ułow ane  zosta ły  cele o rgan izacji :  uchw alono  
lam. że w szystk ie  p rob lem y polityki m ięd zy n a ro ­
dowej.  ich badan ie  i sposoby  ich rozwiązywania ,  
m ają  s tanow ić  zak res  działania  Światowego Z wiąz­
ku P rzy jaźn i  N arodów  za pośredn ic tw em  Kościo­
łów. P ra w d z iw y m  je d n a k  ce lem dzia łania  tej  o r ­
ganizacji  miało Syć oddzia ływ anie  poprzez K oś­
cioły na Ligę N arodów  w k ie ru n k u  zabezpiecze­
nia pow szechnego p o ko ju  oraz realizacja  haseł  
szerszego ruchu ,  zwanego . .p rak tycznym  ch rześ­
c i jań s tw em ’'. za in ic jow anym  przez słynnego  a r c y ­
biskupa N a tan a  SfiderblSma, p ry m asa  lu terańsk ie-  
go Szwecji.

Po  kolejnej k on fe re nc j i  Związku w  Holandii*, 
zwołanej w okolicach Hagi w  ro k u  1919, nas tąpiły  
pew ne zm iany  w  zakres ie  działania  tej  organizacji  
oraz jej K om ite tu  W ykonawczego, zwiększające  za ­
in teresow anie  p ro b lem am i  re l ig ijnymi i k o n fe sy j ­
nym i m nie jszości  w yznan iow ych  w  ró żn y ch  p a ń ­
stwach. W celach zwiększenia efek tyw nośc i  p racy  
w tej dziedzinie zostały pow ołane  p raw ie  we w szy­
s tk ich  k r a ja c h  E u ro p y  oddziały  reg iona lne  Związ­
ku, m a jące  za zadanie  by ć  sta łym i o rganam i i r e ­
p rezen tan tam i Związku w d a n y m  k ra ju .  Mimo 
pewnego zabarw ien ia  politycznego działalności  
Związku w  ty m  okresie, g run t ,  na  k tó ry m  oparł  
się, szcześliwie p rzyczynia ł  się do rozwojti  jego 
działalności. Związek zwoływał ko n fe re n c je  reglo 
nal ,-ie n a  k tórych  rep rezen tanc i  poszczególnych 
Kościołów znajdow ali  d rogę  do likwidacji  konf l i­
któw lo k a ln y ch  i n ieporozum ień .  Tak ie  konferen  
cje lokalne, j a k  np.  w S inaji  (Rumunia)  i w  No 
wym s a d z ie  (Jugosławia) zw oływ ane były  celem 
rozwiązania p rob lem ów  dotyczących stosunków 
między Kościołami b a łkańsk im i a narodam i.  Za­

s ługu ją  one na szczególną uwagę, ponieważ tam 
po raz  p ierw szy  spo tka li  się przedstaw ic ie le  K oś­
ciołów p raw os ław nyc h  Jugosławii . Rum unii  i B u ł ­
gari i , n a rad za jąc  się w  sp raw ie  n iezbędnych  ś rod ­
ków do zachow ania  p o k o ju  między ty m i  k ra jam i.

Z in ic ja tyw y Chrześcijańskiej  Konferencji  
Pokojow ej  — ru c h u  zrzeszającego działaczy 
rel ig ijnych z pon j i l  100 k ra jó w  — odbył się 
w Pradze (w dniach od 22 do 28 czerw ia  
br.) Ogótnochrześc ijańskl  K ongres Pokoju ,  
Wzięło w nim  udział 5(0 delegatów z 84 k r a ­
jów oraz eoscie i obse rw ato rzy  z wielu o r ­
ganizacji  re l ig i jnych  i świeckich. Wśród 
uczes tn ików kongresu  obecni byli  m . i n . :  
pa t r ia rcha  m osk iew ski  P imen, pa tr ia rcha  
bułgarski  Maksim, p a t r ia rch a  - katołikos 
Gruzji  Ilia, głowa czechosłowackiego Kościo­
ła p rawosławnego m etropo li ta  DnroteJ oraz 
przedstawic ie le  Kościołów z k ra jó w  Europy, 
Azji, A fryk i  i obu A m eryk .

Obrady  otworzy! p rzewodniczący C hrześ­
c i jańskie j  K onferenc j i  Pokojow ej ,  p a t r ia r ­
cha leningradzkl 1 now gorodzki, Nikodem.

Na ad res  k o ngresu  nap łynę ły  te legram y 
ud se k re ta rza  genera lnego  ONZ Kuria  
W aldheima, p re m ie ra  ZSRR A. Kosygina 
oraz od szefów pańs tw  i rządów wielu k r a ­
jów świata .  Z Polski  orędzie wystosował 
przewodniczący Rady P ań s tw a  H. Jabłoński

Ważne m iejsce w p racach  Kongresu  z a ję ­
ły zagadnien ia  p rzerw an ia  wyścigu zbrojeń ,  
zakazu broni n u k le a rn e j  i prob lem y ro z ­
b rojenia .  W cen t ru m  zain teresow ania  uczes t­
ników kongresu  znalazło się też teologiczne 
uzasadnienie  konieczności  udziału w ierzą­
cych w ruchu  ob rony  pokoju .

(PAP)

Kościół Po lskokato licki  w Polsce r e p r e ­
zentow ał:  hp T adeusz  R. Majewski, zaś S po­
łeczne Tow arzystw o Polskich  Katolików 
ks. W iktor  W ysoczański (na zdjęciu).

D ziała lnością „Z w iązku” ob ję ty  był ró w ­
n ież nasz k ra j, p o siada jący  w łasn y  oddział 
reg iona lny  pod n azw ą  „O ddział P o lsk a”. O d­
dział te n  p ow staw ał w  w aru n k ach  n ie ła ­
tw ych. In ic ja ty w a  jego p o w stan ia  należała  
do K ościołów  ew angelick ich , k tó ry ch  w  P o l­
sce m iędzyw ojennej było aż siedem . K oś­
cio ły  te  ze w zględu  n a  różną p rzynależność 
narodow ościow ą w yznaw ców  (Polacy i N iem ­
cy, stanow iący  w  n iek tó rych  re jonach  k ra ju  
w iększość w  K ościele) nie m ogły  odpow ie- 
d.nio zo rganizow ać w spó łp racy  i porozum ieć 
się w  sp raw ach  o ch a rak te rze  politycznym . 
W łaśnie na tym  tle  pow sta ły  trudności, opóź­
n ia ją c e  pow ołan ie  O ddziału. C hodziło m in . o 
obsadzenie stan o w isk a  przew odniczącego o d ­
działu. D opiero  po u s ta len iu  zasady, że p rze ­
w odniczący oddziału  m ogą być w yb ieran i na 
okres 2 lat, ko le jno  narodow ości po lsk iej i 
n iem ieck ie j, rozpoczęła  się n o rm aln a  p raca  
organ izacji. P ierw sze  dziesięciolecie dz ia ła l­
ności „O d dzia łu -P o lska” obejm ow ało  w y łącz­
nie K ościoły p ro testanck ie .

W 1932 r. o fic ja ln ie  w eszła  w  sk ład  człon­
ków  O ddziału  n a jw ięk sza  o rg an izac ja  m n ie j­
szościow a w  k ra ju  — A utokefaliczny  K oś­

ciół P raw o sław n y  w Polsce, a jego zw ierz­
chnik , m e tro p o lita  D ionizy, ob ją ł p rzew odn ic­
two O ddziału  na okres 2 la t (1933 1934).

W łaśnie p rzed  45 la ty  (21.IV.1933 r.) odbyło 
się p ierw sze doroczne zgrom adzenie  rozsze­
rzonego O ddziału  pod p rzew odn ic tw em  m e­
tropolity . W zgrom adzen iu  tym  w zięli ró w ­
nież udział n a s tęp u jący  p rzedstaw ic ie le : z
K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w  P o l­
sce — ks. su p e iin te n d e n t Ju liu sz  B ursche  i 
ks. ks. p ro feso ro fie  E dm und  B ursche  oraz 
J. S ze ru d a ; z K ościoła E w angelicko-R eform o­
w anego: su p e rin ten d e n t S. Skierski, p re ­
zes KonsysLorza p S w ida  i członek Kon 
systorza p. D elof; z K ościoła E w angelicko- 
U nijnego : su p e rin ten d e n t d r B lau  i r a d ­

ca K onsyslorza p a s to r N ehv ing ; z K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego  i H elw eckiego 
W yznania w7 M ałopolsce: p asto r W aloszke; 
z E w angelick iego  K ościoła U n ijnego  n a  P o ls­
kim  G órnym  Ś ląsk u : p rezy d en t p asto r Voss 
i p a s to r D elw ig -N o lac ; z W ileńskiego K ościo­
ła E w angelicko-R efo rm ow anego  (Jedno ta  W i­
leńska) : p rezes K onsystorza p. Iżycki i pasto r 
Delis. W zeb ran iu  w zięli ró w n ież  u d z ia ł: 
p rzyby ły  z G enew y delega t Z arządu  C e n tra l­
nego Z w iązku , prof. S ig m und-S hu ltze ; de le ­
gacja A utokefalicznego  K ościoła P ra w o s ła w ­
nego w Polsce w  sk ład  k tó re j w chodziło  7 
osób: m etropo lita , b iskup  lubelsk i Saw a,
członek K onsystorza, a rc h im a n d ry ta  Teofan, 
sek re ta rz  synodu p. J. Roszczycki o raz  p rzed ­
s taw ic ie le  p raw osław nych  in s ty tu c ji św iec­
k ich — prof. A. Łotocki, red. J. Paw Jiszyn i 
p. W.N. F rederix .

W p o rząd k u  dziennym  sesji, poza sp raw o z­
dan iam i z działalności O ddziału  oraz z posie­
dzenia  K om ite tu  W ykonaw czego Z w iązku 
i poza sp raw am i finansow ym i, na uw agę za­
sług iw ał k o m u n ik a t na  te m a t rozbro jen ia  
o raz  rew iz ji tra k ta tó w  m iędzynarodow ych  (na 
fo rum  m iędzynarodow ym  ze s tro n y  p rzed s ta ­
w icieli k ra jó w  n iem ieckiego  języka  forsow ano 
m in. żądan ie  rew iz ji gran ic , u sta lonych  przez 
tr a k ta ty  pokojow e!).

S p ra w a  ta  była poruszona w  dyskusji, w 
k tó re j w zięli udzia ł m iędzy  in n y m i: ks. ks. 
su p e rin ten d en c i J. B ursche , S. S k iersk i, jak  
rów nież  p rzed staw ic ie l Jed n o ty  W ileńskiej, 
p W. S tudnick i. In te re su ją c a  by ła  w ypow iedź 
w te j sp raw ie  ks. su p e r in te n d e n ta  J. B ur- 
sche’go, p o p a rta  w y stąp ien iem  ks. S k ie rsk ie ­
go. K sięża su p erin ten d en c i, o m aw ia jąc  p ro ­
jekt rew izji tych  trak ta tó w , 7głoszony na p o ­
siedzen iu  K om ite tu  W ykonaw czego Z w iązku 
w  B erlin ie  (29—31 stycznia 1933 r.) p rzez  r e ­
p re z e n ta n ta  O ddziału  reg ionalnego  „A ustria", 
dr. F ischera , w ysunęli propozycję  złożenia 
p ro testu , pon iew aż b ron i on niem ieckiego 
p u n k tu  w id zen ia  w  sp raw ie  rew iz ji w y zn a ­
czonych gran ic . Z dan iem  ks. J. B ursche'go. 
zarów no  K ościół w ogóle, ja k  i Św iatow y 
Z w iązek  P rzy jaźn i N arodów , n ie  są u p ra w ­
nione do za jm ow an ia  się tym  p roblem em , j a ­
ko zagadn ien iem  czysto politycznym . O dnoś­
n ie  na to m ias t kw estii rozbro jen ia , to tu  w ła ś­
nie K ościół ma w ie le  do pow iedzen ia.

S tro n a  po lska  za ję ła  tu  w y raźn e  s tan o ­
w iska, zm uszając  w  ten  sposób delegatów  
pochodzenia  n iem ieckiego  do m ilczenta 
(obyw atelom  polsk im  pochodzenia  n iem iec­
kiego nie w ypadało  o tw arc ie  zająć w te j 
sp raw ie  stan o w isk a  sprzecznego z in te ­
resem  k ra ju , k tórego  byli obyw atelam i).
O specyficznej atm osferze, ja k a  panow ała 
w  sto sunkach  m iędzy po lsk im i i n iem iec­
k im i w y z n a w c a m i  K ościołów  p ro testanck ich  
w Polsce, św iadczy m. in. fa k t tłu m a ­
czenia  podczas sesji w szystk ich  w ystąp ień  w 
języku  po lsk im  n a  język  n iem iecki. Z chw ilą  
w e jśc ia  w  sk ład  O ddziału  „Polska" A u toke­
falicznego K ościoła P raw osław nego , jewiu 
w łaśn ie  p rzy p ad ła  w  udzia le  fu n k c ja  m ed ia ­
cyjna podczas ro zw iązy w an ia  spornych  p ro ­
b lem ów  polsko-n iem ieck ich  w  stosunkach  
w zajem nych  K ościołów  ew angelick ich  w  
Polsce. O becnie tego rodza ju  p rob lem y  w 
Polsce nie is tn ie ją , s tanow ią  je d n a k  m a te ­
ria ł do h is to rii s to sunków  w yznan iow ych  i 
politycznych naszego k ra ju , bow iem  było to 
45 la t tem u.

S, K

1 A konferenc j i  tych  na  p rzestrzeni  15 lat m ię ­
d zyw ojennych  było 8 (VIII — Międzynarodow a, od ­
była alę I—5.P5.1933 r, w  Cambridge (Anglia).
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O TOBIE,
UKOCHANY KRAJ

Wszystko tobie, ukochana ziemio, 
nasze myśli wciąż przy tobie są 
tobie lotnik trium f nad przestrzenią, 
a robotnik daje dwoje rąk.
Ty przez serca nam jak Wisła płyniesz 
brzmi jak rozkaz twój potężny głos, 
m urarz, żołnierz, cieśla, zdun, inżynier, 
wykuwamy twój szczęśliwy los.

Ukochany kraj, umiłowany kraj, 
ukochane i m iasta i wioski, 
ukochany kraj, umiłowany kraj, 
ukochany, jedyny, nasz polski.

My trudności wszystkie pokonamy, 
żaden wróg nie złamie hartu  w nas, 
w słońce ju tra  otworzymy bramy, 
rozśpiewamy, rozświecimy czas.
To dla ciebie najgorętsze słowa, 
wszystkie serca, siła wszystkich rąk, 
to dla ciebie, piękna i ludowa, 
każdy dzień i każdy nowy dom.

Ukochany kraj, um iłowany kraj. 
ukochane i m iasta i wioski, 
ukochany kraj, umiłowany kraj, 
ukochany, jedyny, nasz polski

GAWĘDA O MIŁOŚCI DO ZIEMI OJCZYSTEJ
(fragment)

Bez tej miłości można żyć, 
mieć serce suche jak orzeszek, 
malutki los naparstkiem  pić 
z dala od zgryzot i pocieszeń, 
na własną miarę znać nadzieje, 
w m roku kryjów kę sobie uwić, 
o blasku próchna mówić ..dnieje”,
0 blasku słońca nic nie mówić,

Jakiej miłości brakło im, 
że są jak okno wypalone, 
rozbite szkło, rozw iany dym, 
jak drzewo z nagła powalone, 
które za płytko wrosło 
którerr i m i .  r s e » e

czystką *zasu,
TC- juz flaci swe ziyTenie

1 już rif szumi w  L-no-

^ a ^ i e m i o  ]a s ?
7ędę powi.ran^jn drzewem.

Codziennie mocniej ^ c ie b ie  
smutkiem, dumą,

Nie b ę d ę ^ k  zerw ana n>
^ ^ ł o w a .

TTę — i żyć. 
rale nie można owocować

Konstanty Ildefons Galczyi 
(1905— 11

Wisława Szymborska 
(ur. 1923 r.)

n



■ P res jak noc 
Szumiąca gwiazdami, 
jak paproć gorejąca 
pod Wielką Niedźwiedzi'

(Kartofle wokół kw itną 
niebiesko ^  A
— oczy J^siężycowe 
toa:iiei*Cpod Sierna^W P

i r n Y t ^ K ł o s ó w

icowizriu

Tadeusz V n

KOŁYSKO MOJA

Gdziekolwiek traw y przy potok 
i drogą polną, krętą i roza 
zmęczone wojsko szło ^ B ^ a ś  tam. Polsko 
pachnąca wiosną,

jaśm inam i ma,
Gdziekolwiek jest zl<f#różbne ptaki burze 
pustynne ciągnęły nieao,
gdzie w iatr osiadał S-iiem  na m undurze 
i rozpalone dłonie k ® lł na twarze, 
byłaś tam — złudnynm nietrw ałym  mu 
płochym trzepotem  w, * ^ iw ych gołębi, 
byłaś tam — Polsko 
byłaś tam legendą, 
piosenką o kalinie i róży 
Gdziekolwiek. Polsko, w fiordach osTIl 
w miastach z m arm uru, na A ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ś to k a c h , 
w górach skalistych u k r o b ł o k a c h ,  
tyś się na jawie śniła ż^pB rzow i, 
byłaś tam wszędzie — dolsko pachnąca 
różami z cmentarzy 
i pobojowisk.

Stanisław Ryszard Dobrowolski 
(ur. 1907 r.)

UKOC
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Sw. A n n a  p o w i ł a  d z ie w c z y n k ę ,  k t ó r e j  
n a d a n o  im ię  M a r i a

Św ię t y
JAKUB WIĘKSZY

I ŚWIĘTY KRZYSZTOF

Apostołów, powołanych 
przez samego Zbawiciela, by­
ło dwunastu. Wśród nich 
dwu miało identyczne imię: 
Jakub. Dla odróżnienia 
obu apostołów noszących to 
samo imię. jednem u Jakubo­
wi dodajemy przydomek: 

W iększy” albo ,.S tarszy”, drugiego zwiemy „Młodszym" 
aibo „M niejszym”.

25 lipca Kościół nasz oddaje cześć Jakubowi Większemu, 
należącemu do grona trzech najbliższych uczniów Chrystusa 
obok swego b rata  Jana i Szymona — Piotra. On oglądał 
swego M istrza w poniżeniu i w chwale, był bowiem świad­
kiem cudownego Przem ienienia na górze Tabor, widział rów 
nież lęk Chrystusa, mękę konania i krwawy pot w Ogro­
dzie Oliwnym. Nie mamy wiarygodnych danych history­
cznych o losach tego apostoła. Dzieje apcstolskie wspominają 
jedynie o jego śmierci, w czasach króla Heroda Agryppy, w 
roku 42. Herod, chcąc się przypodobać Żydom, a zwłaszcza 
ich kapłanom — zwolennikom starej synagogi — kazał ściąć 
Jakuba, b rata  Janowego, a potem pojmać także Piotra.

Kiedyś, gdy jeszcze żył Pan Jezus, przyszła do niego m at­
ka Jakuba i Jana  z prośbą, by jej synowie zasiedli w przy­
szłym Królestwie tuż obok Chrystusa. Oczywiście, kochająca 
matka m yślała o ziemskiej karierze swoich synów. Pan Je­
zus wiedział, że poczciwa kobieta ma błędne pojęcie o Jego 
Królestwie, więc rzekł: ..Nie wiecie o co prosicie! Kielich, 
który ja  pić będę, i wy pić będziecie, ale miejsca w Królc- 
jtw ie rozdzieli mój Ojciec”. Święty Jakub, jako pierwszy z 
grona Dwunastu, wypił Chrystusowy kielich męki. Tyle mó­
wi o Jakubie Starszym  Pismo święte. Legendy uzupełniają

LEKARZ RADZI

skąpe historyczne notatki. Prawdopodobnie św. Jakub był 
pierwszym biskupem Jerozolimy i dlatego przeciw niem u 
zwrócił swe ostrze Herod Agryppa, prześladujący chrze­
ścijan. Apostoł, prowadzony na stracenie, wykazał wielki 
spokój i męstwo. Jego kat, zbudowany postawą apostoła, n a ­
wrócił się na w iarę chrześcijańską i zginął wraz z Jakubem  
pod ciosem miecza innego oprawcy. Piękna legenda wspomi­
na o pobycie naszego bohatera na ziemi hiszpańskiej, gdzie 
do dnia dzisiejszego wielką czcią otaczany jest domniemany 
grób Jakuba Starszego w mieście Compostella.

Pierwszego apostoła — męczennika — obrała sobie za pa­
trona polskokatolicka parafia w Żółkiewce, koło Krasne- 
gostawu.

Tego samego dnia kalendarze w ym ieniają imię świętego 
Krzysztofa, jednego z czternastu świętych orędowników. 
Krzysztof opiekuje się podróżnymi. Opowiadanie osnute na 
tle imienia Krzysztofa, które tłumaczone na język polski 
oznacza ..takiego, co niesie Chrystusa” znane jest powszech­
nie. Krzysztof chciał służyć najpotężniejszemu panu, Kolejno 
rzucił służbę u cesarza i szatana, by przenoszeniem ludzi 
przez rwący potok zdobyć prawo służenia Chrystusowi, Prze­
nosząc w  czasie nawałnicy dziecko, z trudem  dobrnął do 
brzegu. Zdumiony ciężarem chłopczyka dowiedział się, że 
niósł samego Chrystusa. Chociaż nam  czasem przykazania 
wydają się trochę za trudne, w arto je wykonywać, by zasłu­
żyć na miano „noszących C hrystusa”.

RODZICE MATKI NAJŚWIĘTSZEJ

Są nimi Joachim i Anna. Dzień świętej Anny obchodzimy
26 lipca. a więc w  najbliższą środę. Świętego Joachima bę­
dziemy czcili 16 sierpnia. Ci z was, którzy przeczytali już 
cztery ewangelie, z pewnością zauważyli, że nie ma tam 
wzmianki o rodzicach Marii, M atki Pana Jezusa. Zachowały 
się jednak liczne przekazy pozabiblijne, zwane apokryfami, 
z lektury  których wiemy, że byli to ludzie bardzo pobożni i 
ofiarni. Przez długie lata nie mieli dzieci, ale niezmiennie 
ufali Bogu i ta ufność została w pełni wynagrodzona. Święta 
Anna powiła dziewczynkę, której nadano imię Maria. Gdy 
dziecko podrosło, oddali je rodzice do świątyni. Tam Maria 
uczyła się czytania i pisania.

Świętą Annę — babcię Pana Jezusa — obrali sobie za pa­
tronkę parafianie z Długiego K ąta na Zamojszczvźnie. Wszy­
stkie imienniczki świętej Anny powinny godnie nosić to m ia­
no. by nie przynieść wstydu patronce i swoim rodzicom.

KSIĄDZ ŁUKASZ

„Czego Jaś sif nie nauczył, tego Ja n  nie będzie u m ia ł ”

To ludow e przysłow ie sp raw d za  się w w ie ­
lu dziedzinach  życia, także w  sp raw ach  czy­
stości i h igieny. Jeś li nie w yrob im y  w  dziec­
ku od najm łodszych  la t n aw y k u  czystości, to 
później, w  dorosłym  życiu n iew iele  pom ogą 
afisze i h asła  p ro p ag u jące  h ig ienę  na  co 
dzień!

Do dziecka n a jła tw ie j p rzem aw ia  przykład . 
M atka d b a jąca  o czystość osobistą i otocze­
nia, ła tw o  wpoi naw y k  schludności i h ig ieny  
w łasn y m  dzieciom .

A o to  k ilk a  p rak ty czn y ch  p o rad :
— Dziecko w  w ieku  niem ow lęcym  m usi 

być codziennie kąpane . K iedy  po tra fi już stać 
sam odzieln ie, kąp ie l m ożna zm ienić w co­
dzienne m ycie całego c ia łk a  pod p ryszn icem

— Od czw artego  roku  życia dziecko po­
w inno ju ż  sam o m yć buzię  i rączk i. T rzeba 
jed n ak  ustaw ić  p rzy b o ry  do myci& n a  odpo­
w iedniej do jego w zrostu  w ysokości. Od n a j­
m łodszych la t dziecko m usi być p rzyzw ycza­
jone do używ an ia  ty lko  w łasn e j gąbki czy 
m y jk i i ty lko dla niego przeznaczonego ręcz ­
nika. N ależy też je  nauczyć, że po pow rocie 
ze spaceru  czy ogrodu, po każdym  za ła tw ie ­

niu po trzeby  n a tu ra ln e j , a  także  przed k aż ­
dym  posiłk iem  m usi um yć ręce. U czm y je 
rów nież d b an ia  o paznokcie. Paznokcie  oczy­
w iście sam i obcinam y dziecku p rzy n a jm n ie j 
raz w  tygodniu tak  kró tko , by b ru d  nie mógł 
się pod n im i grom adzić, a le  o używ aniu  
szczoteczki do paznokci dziecko pow inno  sa ­
mo pam iętać.

Do trzeciego, czw artego  roku  życia m yjem y 
dziecku  ząbki sam i, a le  pow oli uczym y je po ­
sług iw ać się szczoteczką do zębów  z pastą 
lub proszk iem . Później dziecko robi to już 
sam o, a m y p iln u jem y  tylko, by pam ięta ło
o tym  rano  i w ieczorem

— C odziennie szczo tku jem y dziecku włosy, 
a g rzeb ien iem  czeszem y k ilk ak ro tn ie  w  c ią ­
gu dnia. G łow ę m yjem y co tydzień , a  la tem  
częściej, n a w e t codziennie.

— Około czw artego  roku  życia dziecko po­
w inno  ub ie rać  się sam odzieln ie  oraz uczyć 
się dbać  o czystość i p o rządek  w  sw oim  po­
koiku lu b  części poko ju  w ydzielonej d la  n ie ­
go. W ieczorem  p rzed  span iem  nauczm y je 
porządkow ać zabaw ki i sk ładać  sw oje u b ra n ­
ko na  krześle, a nie rozrzucać je  po całym  
pokoju. Im  w cześn iej p rzyzw yczaim y je  dc 
system atyczności i po rządku , ty m  ła tw ie j bę­
dzie m u później w  szkole i w  dalszym  życiu.

T ak w ychow u jm y  dziecko, b y  po trzeb a  h i­
g ieny osobistej, p o rząd k u  i czystości, s ta ła  się 
odruchow ym  naw ykiem , nie w ym agającym  
ani w ysiłku , ani p rzym usu.

,A. M.
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JP1 R o2 mowy
z Czytelnikami

Pani Aniela B. z Warszawy 
zwraca się do nas z prośbą o 
przedstawienie faktów związa­
nych z powstaniem Kościoła 
chrześcijańskiego.

P roszę P an i, cały  opis założe­
nia przez Jezu sa  C hrystu sa  K oś­
cioła m oże znaleźć P an i n a  k a r­
tach  N ow ego T estam en tu , ró w ­
nież na lam ach  tygodn ika  „Ro­
dz ina” często p isa liśm y  na  ten 
tem at. M ożem y jedyn ie  w  sk ró ­
cie p rzedstaw ić  tę  spraw ę. K oś­
ciół p ow sta ł w  m om encie, gdy 
Jezus w y b ra ł sobie d w unastu  
uczniów , aby tow arzyszy li Mu
i głosili D obrą  N ow inę. „I po ­
w ołał ich d w u n astu , żeby z nim  
byli i żeby ich w ysłać na  zw ias­
tow an ie  E w an g elii” (Mk 3,14) 
A postołom  pośw ięca sw ą bezus­
ta n n ą  troskę, odkryw a im  sw oje 
ta jem nice , aby następ n ie  p rz e ­
kazać im  sw ą w ładzę i posłan ­
nictw o. Jezus C hrystu s odrzuco­
ny  i w zgardzony  przez  uczonych
i przyw ódców  ludu  żydow skiego
— odkry ł uczniom  sw oim , że Syn 
Człow ieczy m a cierpieć, um rzeć
i zm artw ychw stać . „I zaczął ich 
pouczać o tym , że Syn C złow ie­
czy m usi w iele  cierpieć, m usi być 
odrzucony  przez starszych , a rc y ­
kap łanów  o raz  uczonych w  P is- 
m ie i m usi być zabity , a po 
trzech  dn iach  zm artw ychw stać" 
(Mk 8,31).

Zanim  pow sta ł Kościół, m usiał 
dokonać się d ra m a t P a n a  n asze­
go. Jezusa  C hrystusa . Jezus w y­
dany  przez n ieprzy jació ł, zostai 
skazany  na  śm ierć  i uk rzyżo ­
wany.

Ś w iadec tw a  apostołów  s tw ie r­
dzają. że Jeaus trzeciego dnia po 
jm ierci zm artw ychw sta ł. To 
w sp an ia łe  zw ycięstw o S yna Czło­
w ieczego nad  śm ierc ią  je s t cen ­
tra ln y m  w ydarzen iem  posłanic- 
tw a  ew angelicznego. „A jeśli 
C h rystu s nie został w zbudzony, 
tedy  i kazan ie  nasze darem ne, 
d a rem n a  też w asza w ia ra ” (1 
K or 15,14).-

W yniesienie Tego, k tó ry  un i­
żył się aż do śm ierc i na krzyżu, 
było odpow iedzią Ojca na ofiarę 
Jezusa. U kazyw an ie  się C h ry stu ­
sa zm artw ychw sta łego  pom agało 
p ierw szym  św iadkom  u św iado ­
mić sobie fak t Z m artw y c h w sta ­
nia. A postołom  dane było szczęś 
cie przeżycia  tego, co m iało p rze ­
de w szystk im  za cel przekonać 
ich, że P an  ich, Jezus C hrystus 
był uw oln iony  od śm ierci, że to

w łaśn ie  On je s t Z baw icielem  
św iata , i że pow ierzy ł im  zad a ­
nie d aw an ia  o tym  św iadectw a.

W D ziejach aposto lskich  czy ta­
my, ze  uczn iow ie zb ierali się w 
Jerozolim ie. W  dzień  p ięćdz iesią t­
n icy zstąp ił n a  w ybranych  ucz­
n iów  Jezusa. D uch Św ięty : ,.A
gdy nadszed ł dzień  Zielonych 
Św iąt, byli w szyscy razem  na 
jednym  m iejscu . I p ow sta ł z n ie ­
ba szum , jak b y  w iejącego  g w a ł­
tow nego w ich ru , i n ap e łn ił cały 
dom , gdzie siedzieli. I ukazały  
się im  języki jak b y  z ognia, k tó ­
re  się rozdzie liły  i u siad ły  na 
każdym  z n ich. I nap e łn ien i zos­
ta li w szyscy D uchem  Św iętym
i zaczęli m ów ić innym i językam i 
tak  jak  im  D uch p o d d aw ał’ 
(Dz 2,1-4). W ten  sposób p o w sta ­
ła p ie rw sza  g m in a  chrześc ijańska , 
k tó re j o rgan iza to rem  był Jezus 
C hrystus. K ościół został założony
i Jezus będzie  nada l prow adzi) 
sw e dzieło w  K ościele i przez 
Kościół d la zbaw ien ia  w szystkich 
w ierzących. „A lbow iem  n ie  w sty ­
dzę się ew angelii C hrystusow ej, 
jest ona bow iem  m ocą Bożą ku 
zbaw ieniu  każdego, kto w ierzy, 
n a jp ie rw  Ż yda, po tem  G reka" 
(Rż l.lfi).

Z rozrzewnieniem, jakby lisi 
ad rodzonego ojca, czytałem k o ­
respondencję sędziwego Czytelni­
ka z Sanoka, pana Michała Sz., 
który pisze m. in.: „Mam już 8? 
lat i przeżyłem dość biedy na 
tym świecie jako członek w ie lo ­
dzietnej rodziny i dziecko ojca, 
który nie stronił od alkoholu. W 
czasie pierwszej wojny świato­
wej byłem żołnierzem, zaś to, co 
mi zostało po drugiej wojnie, 
zniszczyły bandy. Bogu jednak 
składam dzięki za lo, że ocalił mi 
życie. Moi czterej bracia, chociaż 
byli moldsi ode mnie, pomarli. 
Pierwszy raz zetknąłem się z 
Kościołem Polskakatałickim przed 
w o jn ą | w  Borysławiu, gdzie m ia­
łem szczęście słuchać kazań 
wielkiego biskupa — Franciszka 
Hodura. Zostałem sympatykiem  
najbliższej dła mnie parafii w 
Tustanowicach, gdzie probosz­
czem był ks. Szczerkowski. Nie­
stety, w  tym czasie masowo zw al­
niana z pracy i musiałem wrócić  
do domu. Od 1962 r., kiedy pow­
stała parafia w naszym Sanoku, 
ndiyły moje zainteresowania o j­
czystym wyznaniem. Czytam nie­
przerwanie „Rodzinę” i jestem i  
tego pisma bardzo zadowolony,

ale chyba już tego czytania nie­
długo ze względu na wiek. Jak 
człowiek stary, to brak nawet 
konceptu do pisania...”

D ziękujem y za m iły list. M am y 
nadzie ję  w  Bogu, że pozw oli n a ­
szem u sędziw em u C zytelnikow i 
jeszcze przez w ie le  la t cieszyć siej 
dobrym  zdrow iem  i le k tu rą  n a ­
szego tygodnika. Z tą sk a rg ą  na 
b rak  koncep tu  i  o słab ioną  p a ­
mięć, to  — pow iedzm y — lekka  
pow odow ana zapew ne sk rom noś­
cią, p rzesada  W szystkim  pracow  
n ikom  red ak c ji i sobie życzę do­
czekania tych  la t, jak ich  doży) 
pan  M ichał z Sanoka, a gdy je 
osiągniem y, byśm y m ieli rów nie  
bystry  um ysł i p am ięć  oraz p o ­
dobną pogodę ducha!

P an  M ichał Sz. dołączył do lis ­
tu  w ycię tą  z 914 n u m eru  „R o­
dziny” k a r tę  ty tu ło w ą  z fo to g ra­
fią p rzydrożnej kap liczk i — k rzy ­
ża oraz prośbę , by duszpasterz  
w y jaśn ił, jak iego  w yznan ia  są  ci 
ludzie, k tó rzy  w yrzeźb ili tę  f i­
gurkę. N ie w szyscy C zytelnicy 
k o m ple tu ją  poszczególne num ery  
naszego tygodnika, w ięc d la ja s ­
ności p rzypom inam y, że zdjęcie 
p rzedstaw iało  kap liczkę  ze śc ię ­
tego n a  pew nej w ysokości pn ia  
drzew a, na k tó rym  nam alow ano

czarną  fa rb ą  krzyż. Do krzyża 
p rzyb ita  jest pasy jk a  C hrystusa  
w n iekonw encjona lne j form ie. 
R zeźbiarz ludow y p rzed s taw ił ra ­
m iona ukrzyżow anego Z baw ic ie ­
la w yciągn ię te  w  górę i p rzy ­
tw ierdzone tu ż  obok siebie do p io ­
now ej belk i, a nie po p rzec iw ­
staw nych  k rań cach  belk i pozio­
mej. T aka  pozycja pasy jk i zdzi­
w iła nieco sanockiego C zyteln ika

Drogi P an ie , rzeźba  ta  jest 
dziełem  anonim ow ego a rty s ty  lu ­
dowego, k tó ry  p ragną ł, by jego 
C hrystus zm uszał do głębszych 
refleksji, gdyż do tradycy jnych  
pasy jek  zdąży liśm y się ju ż  p rzy ­
zw yczaić. L ist p an a  M ichała 
św iadczy, że f ig u rk a  budzi za in ­
teresow an ie  i zastanow ienie , więc 
zam ysł je j tw órcy  pow iódł się. Ta 
su row a rzeźba  m a tak że  moc po­
ruszan ia  serc ogrom em  C h ry stu ­
sowego cierpienia, zak lę ty m  w 
d rew n ianych  członkach figurki 
U krzyżow anego P an a . A rtysta  
m usiał być w ie lk im  czcicielem  
M ęki P ańsk ie j, a  w ięc członkiem  
jednego z tych  w yznań , k tó re  g łę­
boką czcią o taczają  Krzyż.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

WYrEŁNIJ CZYTELNIE!

Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE" 
ul. Kredytowa 4 
00-062 Warszawa

Nazwisko i im ię ..........................................................................

Ulica i nr dnmu lub w i e ś ....................................................

kod i nazwa p o c z ty ...................................................................

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym 
(należność p łatna przy odbiorze) następujących książek:

................egz. @ Pisma biskupa Franciszka Hodura.
tom I i II, razem s. 418. cena 60 zl

................egz. 0  Bracia z Epworth, ks. Witold Bene-
dyktowicz, s. 232. cena 45 zł

................egz. #  Wierność i klątwa, Michał Miniat, s
304, cena 50 zł

................egz. 0  Ostatni num er kw artalnika teologi-
cznego-filozowicznego „Posłanni­
ctwo”, cena 1 egz. — 5 zl.

Wy dawca:  Społeczne T o ­
warzystwo Polskich K a to ­
lików. Zakład Wydawniczy 
„Odrodzen ie”. KOLEGIUM 
REDAKCYJNE PEŁNIĄCE 
FUNKCJĘ REDAKTORA 
NACZELNEGO: ks. Edward 
Bałakier,  bp Maksymilian 
Bodę, ks. Tomasz Wójto- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  WjC2j ^s.  Wiktor Wysoczari- 
sk i  (przewodniczący Kolegium ):  ZESPÓL REDAKCYJNY: Marek Ambroży 
(redaktor) ,  Marek Dzięflielewski (redak tor  techniczny), Małgorzata  Kaplń- 
fika (sekretarz redakcji) ,  Mirosława Kużeł (starszy redaktor) .

Adres redakcji  i adm inis trac j i  2 ul. K redy tow a  4, 00-C62 Warszawa. Tele 
fony red ak c j i :  27 89-42 i 2*7-03-33; adm in istrac j i  27-24-33. Wpłat na p renu 
nieralę nie p rzy jm u je m y .  P re n u m era tą  k ra jow ą  należy opłacać w u rzę ­
dach pocztowych lub u listonoszy (kwarta ln ie  — 2G złj półrocznie — 52 zł, 
rocznie — 1C4 zl). Zlecenia na w ysy łkę  „Rodziny*’ za granicę p rzy jm u je  
oraz wszystkich informacji  na ten tem at udziela- RSW „Prasa -K s iążka-  
Ruch” Centrala  Kolportażu P ra sy  i Wydawnictw , ui. T ow arow a 28, 

CO - 9 58 Warszawa. Nadesłanych rękopisów, fo tografii  i i lustracji  redakc ja  
nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonyw an ia  zmian w treści  n a ­
des łanych ar tykułów. D ru k :  P rasow e Z ak łady  Graficzne RSW „Prasa-  
-Książka-R uch", Warszawa, ul. Smolna 10/12. Zam. 883. S-38.
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Asia B iałecka z K utna

N asz kącik  pod hasłem  F o tog rafia  m ojego dziecka” spo tka! 
się z ap lauzem  nie ty lko  czy te ln ików  z k ra ju , a le  i  z zagran icy . 
„ Jak  n ie  m a  rodziny  bez dziecka, ta k  niech n ie  będzie  ani je d ­
nego egzep la rza  naszego tygodn ika  bez fo tografii p rzy n a jm n ie j 
jednego  dziecka” — pisze P an  W iesław  R. z Łodzi i zachęca 
w iernych  w szystk ich  p a ra f ii po lskokato lick ich  w  k ra ju  i PN K K  
za g ran icą  do p rzesy łan ia  do p u b lik ac ji w  „R odzin ie” zdjęć 
sw oich dzieci.

J a k b y  odpow iada jąc  P an u  W iesław ow i na jego list, w  po­
dobnej sp raw ie  nap isa ła  do redakc ji P an i L u tczykow a z K a ­
nady. P o ch w ala  in ic ja ty w ę  zam ieszczania  fo tografii dzieci w 
„R odzin ie” i sam a p rzesy ła  zdjęcie, k tó re  oto p u b liku jem y .

Z p raw e j R o b ert L utczyk, z lew ej Rysio P o w ąsk a  — k a n a d y j­
scy h arcerze , u rodzen i ju ż  w  K anadzie , lecz m ów iący bardzo  
dobrze po po lsku  i czy ta jący  R odzinę”. Z djęcie dw aj m łodzi 
p rzy jac ie le  z rob ili sobie z okazji 50-lecia h a rc e rs tw a  k a n a d y j­
skiego i z te j też okazji p rzesy ła ją  serdeczne pozdrow ien ia  
h arcerzo m  polskim .

P rzed s taw iam y  rów nież  m ałą  Asię B ia łecką  z  K u tna . O za­
m ieszczenie  zd jęc ia  Asi p ro s i jej ojciec chrzestny . Z p rz y je m ­
nością spe łn iam y  prośbę  naszego C zyteln ika.

DZIWNIE

swojski widoczek

Poczciwe boćki
oswoiły się już na tyle
z m echanizacją w rolnictwie,
że towarzyszą
dziś kombajnistom.
podobnie jak dawniej, gdy na pola
wychodzili żcńcy

KRZYŻÓWKA NR 30
POZIOMO: 1) w ystaw ność, zbytek , pom pa, 5) podziałka m apy. 

10) kuzyn kanapy , 11) codziennie  n a  apelu , 12) nagonka, 13) drobiazg, 
detal, 15 tłuszcz roślinny , 16) m iasto  w woj. bydgoskim , 19) tk an in a  
w p rążk i, 21 dal, 25) w yspa z C ag liari, 26) „d rz w i'1 w  płocie, 28) p tak  
leśny, 29) p rzybó r k reś la rsk i, 30 zap raw a  m u ra rsk a , 31) partacz.

PIONOWO: 1) opiekun , orędow nik , 2) do rozn iecan ia  ognia, 3) gó ­
row an ie  pod jak im ś w zględem , w yższość, 4) w artość , 6) p ły ta  m e ta ­
low a do uzysk iw an ia  rep ro d u k c ji, 7) p ta k  a u s tra lijsk i z c h a ra k te ry ­
stycznym  ogonem , 8) m łody pies, 9) ga rd a , 14) bokser polski, a k tu a l­
ny m istrz  św ia ta , 17) k ró tk i, żarto b liw y  w iersz, 18) na deser, 20) ro ­
dzaj w ędliny , a lb o ... rodzaj kąp ie li, 22) dział m edycyny, 23) egzo- 
b u ragan , 24) arom at, 27) kres.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w ciągu 10 dni od d a ty  ukazan ia  się 
n um eru  pod ad resem  red ak c ji i z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  30". Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 24

POZIOMO: T aszkent, skoki, g rem ium , re lig ia , re p e ta  am basada, a l­
p in ista , czek, w olt, kab rio le t, re likw ie , optyka, am aran t, stadion, ak- 
ra t, k a ta fa lk . PIONOWO: Tagore, stem pel, kw ie tn ik , nim b. K alm an , 
kuglarz , d ram atu rg , ta ta rk a , b igam ista , k w arta ł, rozpraw a, L iliana , 
e ty lina , ok taw a, jam n ik , usta .

Za nades łan ie  p raw id łow ych  rozw iązań nag ro d y  wylosowali :  Ja n ina  Paw* 
l icka  z Szubina i Jo a ch im  Swientek  z Pieniężna. N agrody  p rześ lem y pocztą.


